Opłata pocztowa ulozczona ryczałtem, 
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Atak Komunistów na wiezienie. 


Tium próbował wyłamać wrota warszawskiego „Pawiaka”. 
Policja rozproszyła tłum i aresztowała 11 osób. 


Z Warszawy donoszą: s 

Przed gmachem więzžienią śledczego 
przy ul, Dzielnej nr, 24 t, zw. „Pawiaka” 
gromadzić się poczęły wczoraj koło po- 
tudnia grupki osób płci obojga. 

Nadciągały z różnych stron planowo 
w myśl jakiegoś zgóry powziętego zamia 
ru, wobec czego władze więzienia niez- 
włocznie zawiadomiły policje, 

Ta ostrożność okazała się w skut- 
kach zbawientia, niewiadomo bowiem co 
by się stało, gdyby policja w samą porę 
nie przybyła. 

Gdy tlum wzrósł do liczby zgórą 500 


—— r 


P, Jaszczołt — woje- 


wodą łódzkim. 
Warszawa, 16 lipca, 
„Moaitor Polski“ ogłasza mianowanie 
dyrektora departamentu w minister- 
stwie spraw wewnętrznych p. Jaszczoł- 
ta, wojewodą łódzkim, 


Radio w Sejmie. 

Z Warszawy donoszą: 

Z aprobatą p. marszałka seimu Ra- 
tala został zainstalowany w sali obrad 
sejmu mikrofon, dzięki czemu radiood- 
biorcy będa mogli bezpośrednio słyszeć 


ważńiiejsze momenty obrad izby ustawo'; 


dawczej. 
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Monarchiści rosyjscy 
w Wilnie, 

Z Wilia donoszą: 

Menarchiści rosyjscy w Wilsie mala 
tupet nielada. 

Zwrócili się oni do wileńskiego urzę 
du woiewódzkiego z prośbą o zezwołe- 
nie na urządzenie. akademij ku czci 
cara Mikołaja II. 

Z trudem wytłomaczono panom mo 
narchistom, iż akademija ku czej krwae 
wego oara byłaby prowokacją skazanej 
przez niego na zagładę ludności polskiej 
w Wileńszczyźnie. 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym na rynku walu-| 68 
towym w Łodzi w godzinach przedpołu- | % 
dniowyci: kurs dolara w obrotach pry-| % 
watnych wynosił 9,23 w płaceniu i 9,25) E3 


w żądaniu. 
I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 44,73 
Nowy Jork 9,18 
Paryż 23,04 
I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolary 9,24 p 
PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA 
Warszawa 56.05 
Złoty 56,30 
. Dolar 5,16 I pół 


y 


osób, z różnych stron od dowódców 
mniejszych oddziałów padły rozkazy i z 
jednym hasłem „uwolnić więźniów poli 
tycznych" ruszono ku bramie więzien- 
nej, 

Napór na wrota Pawiaka był bardzo 
silny. Nagle ukazało się pędzące auto 
ciężarowe z oddziałem policji, 


PEEP A 
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Tłum zwrócił się w tym kierunku, 
groźnemi okrzykami witając odsiecz wię 
zienia, Padły okrzyki „rozbroić polic- 
jel“, posypały się kamienie. 

Policja wysypała się z auta i zbrojną 
tyraljerą natarła na tłum, Zdecydowana 
postawa policjantów, gotowych w każ- 
dej chwili użyć broni w obronie własnej 
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Fala upałów w Polsce. 


Skwar potrwa czas dłuższy. 


i Fala upałów, zainicjowana tak szczę| go powodu nie pośpieszono tonącemu z 
śliwie przez Amerykę, zaczęła doskwie- | pomocą. 
rać także i Europie. W Polsce już ostat- W dwie godziny po wypadku nade- 
nie dni zaznaczyły się silnym skwarem| szła z Rytra wiadomość, źe Poprad wy 
jednak upał nie dorównał upałom w SZe-| rzucił tam zwłoki d-ra Rosemanna, 
regu ifidych miast zagranicznych. 14-g0 Tragłcznie zmarły liczył lat 38 


lipca zanatowano w cieniu 25 stopni Č., 

w Warszawie doszła ona do 29,9, w Piń Miejsce, w którem utonął dr. Rose- 
sku do 30, a w Gdańsku nawet do 32 sto| man, znane jest jako niebezpieczne, á 
phi w cieniu. mimo to brak w miejscu tem tablicy z 

Tego samego dnia w Wiedniu zano-| zakazem kąpania się, i 

towano najgorętszy dzień w roku bieżą- | maman amenazan 
cym. Popołudniu okolice Wiednia nawie 
dziły silne burze. W Berlinie temperatu- 
ra wynósiła 30 stopni C., a w Londynie 
o godzinie 9 rano zanotowano 26 stopni 


Wydobywanie złota 


C. w cieniu. Wiele osób zemdlało tam 7 
wskutek upału. W Madrycie temperatu- w Rosji, 
ra doszła do 34 stopni ©. w cieniu. Moskwa, 16 lipca, 


Według opinii niemieckich meteoloro- 
gów, upały te, przerywańe od czasii do 
czasu opadami, potrwają czas dłuższy. 

Wieriym towarzyszem upałów są 
zawsze liczne wypadki utonięć. 

yy 

Z Krakowa donoszą: 

Utonął w czasie kąpieli naprzeciw 
stacji kolejowej dr. Dawid Roseman. 
lektor języką hebrajskiego uniw. jagiel- 
lońskiego w Krakowie. 

Dr. Roseman, który dzień przed wy 
padkiem przyjechał na letnisko do Pi- 
wnicznej, poszedł około 5-ei popołudniu 
w liczniejszem towarzystwie kąpać się 
w Popradzie. Miejsce, w  którem się; 
kąpano było płytkie. Nieszczęście 
chciało, że dr. R. kąpał się z laską w 
ręku. W pewńym momencie laska wy 
padła mu z ręki i popłynęła. Gdy dr. 
R. podażył za nią, chąc ją chwycić, 
wpadł do jamy i momentalnie zniknął 
współkąpiącym się z oczu: Niestety, 
nikt z nich nie umiał pływać, to też z te- 


UEDA WW U MICK AGS 


„Sowietskaja Sibir" zamieszcza w je 
nym ze swych ostatnich numerów cie- 
kawe szczegóły, dotyczące produkcji zło 
ta na Syberji. ciągu roku ubiegłego 
wydobyto na Syberji ogółem 3.602 kg. 
złota. W okolicach rzeki Leny pracowa 
ło w roku ubiegłym 7.000, w t: zw. sybe 
ryjskim złotym kraju 1.000 a w okoli- 
pb rzeki  Joniseja 870 poszukiwaczy 
złota, 


2 sed, | 

Zwłoki Bakunina. 
Moskwa, 16 lipca, 
W Moskwie odbyły się w tych dniach 
narady miarodajnych czynników w spra 
wie przewiezienia zwłok Bakunina do 
Moskwy. Plan ten powstał na skutek 
wiadomości o rzekomym zniesieniu cmen 
tarza w Bernie. Postanowiono zwłoki Ba 
kunina przewieźć do Rosji jedynie w 
tym wypadku, jeśliby wiadomość ta mia 

| ta się potwierdzić. 
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Dziewiąty bezpłatny konkurs „Expressu“ 
Kupon No 18. z dn. 16 lipca 1926 r. 


Imie- i nazwióka sa O 


POLNE E A R E E E EE S ANRA E: 


Niniejszy kupon należy starannie wycjąć i schować. Od dn. 26-go do, dnia 29 lipca 
należy 25 takich kuponów, żańiknietych w kopertę. wrzucić do skrzynki redakcyjnej 
„Expressu' (Piotrkowska 49, w podwórzu). 
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i więzienia, rozproszyła komunistów. | 
W ciągu pół godziny ulicę Dzielną o 
czyszczono zupełnie, w 
Jedenaście osób aresztowano. > ` 
Są to: s yi 
Janina Gospodarczyk x Pruszkowa, 
Rozalja Germanowicz aj rydze e” 
Anna Bogusiewicz, (Wolska 54), 
na Sadkowska (Żytnia 45), Steianja Go 
szczyńska z Kozienic, Julja Prasterska 
(Nowolipie 35), Ryszard Walter (Leszna 
96), Szmul Rosenberg (Niska 43), Chaim 
Zyndlewicz (Ostrowska 14),  Moszek 
Malcz (Dzielna 54) i Moszek Rachmil. 
Wszystkimi wyżej 
opiekowała się policja polityczna. 
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Konkurs na Sfanowisko 


naczelneyo lekarza Kasy Chorych 


Jak się „Express” dowiaduje doktóń 
Tomaszewicz, zasowy zastępca 
naczelnego lekarza Kasy chorych m. Ło 
dzi, powołany zostanię na stanowisko le 
karza naczelnego okręgowego zwi 
kas chorych, obejmuje nowe stanowiską 
z dniem 15 sierpnia. : 

Na opróżnione stanowisko rozpisw 
ny będzie konkurs, a) 44 Z” 

n XP > 


japa 
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Kryzys w kinach. 
Jak dowiaduje się „Express* zostały 

zamknięte 2 klina łódzkie: „Reduta” | 

„Odeon“ z powodu słabej frekwencji I 

uciążliwych podatków. magistrackich, 


s < « 
Zwyżka na akcje 
spowodowana Jest poprawą 
sytuacji finansowel. 

Od kilku dni na warszawskim rynku 
akcyjnym daje się zauważyć wybitna 
haussa nietnał na wszystkie papiery dy 
widendowe. 

W sferach bankówych 1 zospodar- 
czych utrzymują, iż ostatnia zwyżka ak 
cji spowodowana jest znaczią poprawą 
sytuacji finansowej w Polsce oraz 
zmniejszeniu słę kryzysu gospodarcze 
go, czego pierwsze znamiowa już dają 
słę dodatnio odczuć. 

Akcje głównie kupują kulisy. Rów« 
nież większych obrotów dokonują mnie= 


$ © © | które banki. Poważne papiery przemys 
6% | słowe uzyskały w ciągu kilku ostatnich 
% | dni kilkanaście a nawet kilkadziesiąt pra 


cent zasadniczego kursu. 
Akcje Banku polskiego podniosły się 
bardzo znacznie. Obroty są naogół 


A| duże. Nie można jednak osiągnąć prze 
p |ciętnej normy z roku ubiegłego, ponie- 
"3| waż brak materjału nie dopuszczą do 


większych tranzakcji. Obecnie akcie 
znajdują się głównie w silnych rękach ił 
właścicicie ich uważają, że kursy są 
jeszczę za niskie dla sprzedaży* 


z 


hrefy przy robocie. 


W okresie starań Polski o za- 
graniczną pożyczkę rozpuszcza 
się fantastyczne pogłoski o za- 
miarach wojennych Piśsudskiego, 


st 


Kłamstwa trzeba przy- 
gwoździć! 


Kłamstwa zagraniczne, rozsiewane 
o Polsce, gdyby ktoś zecliciał je zebrać 
i spisać, mogłyby już stworzyć poka- 
źną bibljotekę. „Express“ niejednokrot- 
nie demaskuje tę ohydę, kolportowaną 
przez naszych wrogów zewnętrznych 
w zrozumiałych zupełnie zamiarach. 

Obecnie warszawski „Kurjer Poran- 
ny“ demaskuje nowego wroga polsko- 
ści, tym razem amerykanina, p. Floyd 
Gibbons. 

Temi dniami p. Floyd Gibbons prze- 
słał do „Chicago Tribune“ depeszę bar- 
dzo obszerną, zatytułowaną „Piłsudski 
przygotowuje wojnę“ („Pilsudski is pre- 
paring war“). A oto treść tej korespon- 
dencji, ilustrująca, skąd Gibbons czerpie 
swoje „sensacje“, które zanim nie zosta 
ną sprostowane jako zwyczajne kłam- 
stwa, mogą wyrządzić duże szkody in- 
teresom zewnętrznym a nawet i pienie- 
żnym Polski. s 

Według Gibbonsa, „wiara, że Piłsud 
ski przygotowuje wojnę, zyskuje podsta 
wę we wszystkich (!1) politycznych ko- 
łach Polski I może bardziej skompliko- 
wać wewnętrzną sytuację”. Prasę war- 
szawską, stojącą na stronie „rewolucji“ 
imajowej, oskarża Gibbons, że podaje 
wiadomości o tem, co się dzieje w Niem 
czech, w Rosji i na Litwie w ten sposób 
jakby chciała wywołać wrażenie, Iż 
Polska musi być przygotowana na obro 

nę bytu republiki 
tą wszystkich trzech granicach. 

Twierdzi p. Gibbons, że „polskie ma- 
sy przyjmują tę wiadomość, jako powa- 
Żne ostrzeżenie ze strony narodowego 
bohatera i patrjoty, w którego zamia- 
rów uczciwości pokładają wielką wiarę 
ale politycy sądzą, żę ponowna troska 
inarszałka o wojnę nawet na ryzyko 
rzeczywistej wojny ma na celu stłumić 
iwzrastające domaganie się przedstawie 
nia programu polityki rządowej i od- 
rwócić równocześnie uwagę od zmniej- 
szającego się stopniowo poparcia Mar- 
szałka przez sejm i od 

krytycznej sytuacji kraju*, 

Specjalnie drażni Gibbonsa powtó- 

rzenie w prasie warszawskiej ujawnień 

emieckiego pacyfisty Foerstera o trak 

ie niemiecko - litewskim. Gibbons do 
aje takie swoje komentarze; 

„Trwała odmowa Litwy nawiązania 
ży z Polską, dopóki ukradziona 

tolica (1) Litwy nie będzie jej zwróco- 
ha í skuteczny opór Polski przeciwko 
wszelkim żądaniom opuszczenia Wilna, 
A ostry charakter kontrowersji. 

olsko - litewska granica jest już od kil 
ku lat zamknięta zbroinemi patrolami, 
które od cazsu czasu wymieniają 
strzały: Świeżo wywiązały się incy- 
denty graniczne, które wzmacniają po- 
drażnienie po obu stronach. 

Zamknięcie granicy sprawia liczne 
ospodarcze straty zarówno Polsce lak 
itwie, Przynosi także duże szkody an 

gielskim interesom kontrolującym duże 
polskie koncesje drzewne, wobec nie- 
możności transportu przez Niemen do 
Baltyku. Utknięcie tego handlu ciężko 
dotknęło litewski przemysł transpor- 
towy, co powoduje bezrobocie. Ekono- 
micznie, pitycznie | militarnie sytuacja 
ocieka rozgoryczeniem. Obie strony 
zgromadziły wzdłuż granicy mocne siły 
wojskowe. Baza Litwy jest Kowno, po 
łączone kolejowo z Królewcem 4 z 
Rygą, polskie siły opierają się o Wilno, 
Grodno i Suwałki. 

Uwaga na tą sytuację zwrócona Zo- 
stała przed 10 dniami przez nagłą in- 
spekcję litewskiej granicy dokonaną 
przez Piłsudskiego, z dodatkowym fak 
tem, że wydał rozkaz przeniesienia 
Ren. Żeligowskiego ze stanowiska w 
Warszawie do Wilna, gdzie nie objal ko 
nenir wojskowej, ale ma misie sekret 
ną. Żeligowski, były minister wojny, 
zajął Wilno, gdy Piłsudski był naczel- 
nikiem państwa. Był przedtem rosyj- 
skim generałem i uchodzi za jednego z 
nielicznych konfidentów Piłsudskiego. 

Takie i temu podobne „bujdy* druku 
fe się w jednym z największych dzienni- 
ków świata, aby czytały to miljony ame 
rykańskich obywateli. 

W ten sposób prowadzą wrogie Pol 
sce państwa propagandę przeciw pol- 
skiej pożyczcę, którą maniy zamiar za- 
ciągnąć w eryce+ 
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W Królestwie wężcweśo jadu. 
Straszne przeżycia wyprawy do dżungli. — W raju kobr i grze- 
chotników, — Tragiczna Śmierć hindusa. 


Południe. Znajdujemy się na północ 
od Kalkuty, na drodze do Dardżilingu. 
My: a mianowicie maharadża z Karari- 
lalu, angielski lekarz dr. Taylor j ja, Ma 
rja Appelius, włoski dziennikarz, Muszę 
doliczyć jeszcze małą armię tubylców, 
służących nam jako tragarze, robotni- 
cy i rębaczę. Namioty rozbiliśmy na 
przestronnej polanie. 

Miejsce, gdzie biwakujemy, zakre- 
ślone zostało na angielskich mapach szta 
bu generalnego czerwonym tuszem i 
oznaczone nazwą „las żmijj wężów*. 
I naprawdę obfituje on w różne podalce, 
węże į żmije: Najniebezpieczniejsze z 
nich to smutnej sławy kobra i okularnik, 
Razem z niemi żyją również białe skor 
piony, zabijające człowieka jadowitem 
ukąsaniem w ciągu pół godziny i olbrzy 
mie pijawki, które w piętnaście lub dwa 
dzieścia sztuk przyczepiwszy się do 
nóg wędrowca, wypijają z niego krew 
do ostatniej kropli. 

Niezliczone zwierzęta tworzą co- 
dzienne pożywienie gadów. Nawet wiel 
kie koty nie ujdą przed ich pościgiem. 
Pozatem np. potężnenmi uderzeniem łapy 
miażdży padalce j węże, lecz w walce z 
większemi żmijami ulega. Z szybkością 
błyskawicy żmija obwija się wokoło 
drapieżnika j wpija się zębami w jego 
ciało. Zwierzę ryczy wściekle, rzuca 
się, kręci, tarza po ziemi, wszystko na- 
próżno — żywy pierścień ścieśnia się 
coraz bardziej , coraz mocniej i wkońcu 
pantera pada bez sił, nieruchoma, Wte- 
dy gad zwija się na trupie pokonanego 
przeciwnika. Gest ten przypomina gla- 
djatora, stawiającego nogę na piersi zwy 
ciężonego. 

Żmije byłyby niepodzielnymi wład- 
cami dżungli rayamańskiej, gdyby na- 
tura w swej dążności do utrzymania har 
monji nie była zaludniła lasu malutkiem 


czonych. 
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Epidemja w 


Po stuletniej zgórą przerwie ukazała 
się w Ameryce południowej okrutna za- 
raza, zwaną przez mieszkańców „vomi- 
to nigro“, czyli czarne wymioty. 

Jak sama nazwa wskazuje, — charak 
terystycznym objawem tej choroby są 
torsje, Wydzielina jest barwy 
częstokroć zawiera krew pomieszaną 
z żółcią. Śmierć następuje po upływie 
dwu dni od pojawienia się pierwszych 
dreszczy, 

Epidemja wybuchła znienacka w mie 


ła przekupka na targu. 
Po gwałtownych torsjach 
przytomność, z czego skorzystał mot- 


owoców. 


zwierzęciem mangiustą. Stworzonko to 
mýri na żmiierh za ludzi i za inne 
zwierzęta. Mangusta, podobna do wy* 
|rosłcgo szczura, zabija codziennie setki 
żmij, nie z głodu, lecz dla przyjemności. 
Groźna kobra, postrach ludzi i besłii, 
nie zdoła się ocalić. gdy na łeb skoczyła 
jei mangusta i skoro zapuściła swe ostre 
zęby tam, gdzie u żmiii koncentruje się 
nerw życia: Nie popuści mściwe stwo- 
tzonko prędzej. donóki gad 
nie legnie bez ruchu niby próżna opona 
samochodowa. 

Nasze ctzery namioty nadają pola- 
nie w lesie żmij wygląd niemal cywili- 
zowany. Namioty tubylców są szare, 
Słonie śpią Bez ochrony, gdyż nie lękają 
się kobry, nigdy bowiem jadowity ten 
gad słonia nie ukasi. Panuje nieznośne 
gorąco. Miljony owadów kłębią się nad 
obozem. Zabójcze miazmaty tłoczą się 
do pluc. Całą noc polowaliśmy na pan- 
terę į chcieliśmy się wyspać. Niestety, 
to niemożliwe! Tajemnicze trucizny 
rozkładają nam krew, papieros smakuje 
gorzko, pragnienie pali a woda w ter- 
mosach ciepła. Leżymy w hamakach 
bez siły, prawie bez woli. 

W głębokiej ciszy oka dostrzega w 
otoczeniu każde najdrobniejsze porusze- 
nie. Widzę małpę, jak się drapie, moty- 
la siadającego na kwieciu, pracującą 
pszczołę. Widzę rzeczy, które uważam 
za gałązki albo liście albo korę. Nagle 
zaczynają się powoli ruszać, posuwają 
się, wiją i skręcają, Wśród tajemniczej 
głuszy rozlega się przeciągle syczenie, 
To żmije! Syczenie pojedyńczej żmiji 
słyszy się pieściwie, niby ton fletu. 

Żmije, wszędzie żmije. Ciemnoszare, 
białawe, srebrne, duże, małe, malutkie, 
żmije z kapeluszem, z rogiem, z okula- 
rami, żmije i tylko żmije. 

Wtem rozlega się wycie jakby „śmier 


się 


RZE ZBY TWENTE EZDTUAZTAJREW KAZ ĄYWOPEBRZOCÓC Z WEZDE E CZERTZZZSZZZEEO DEE 
EP O c a a 


Pewien węglerskł malarz w Amer ce wybrał soble powyższą plękna dzlew= 
czynę za modelkę, twierdząc, że ma ona najpiękniejsze kształty w St. Zjedno- 


Ekwadorze. 


„Vomito nigro“ pochłania liczne ofiary. 


Kosz ten stał się źródłem 
bowiem owoce uległy  zaniec 
niu, 

Nazajutrz z kilku punktów miasta na 
deszły alarmujące wieści. 


Okrzyk „Vomito nigro" podawano so 


epidemii 
zyszcze= 


kańców. Setki rodzin uciekło poza ro- 
gatki. 

Zaniepokojone władze przedsięwzię- 
ły energiczne środki zaradcze, Izolacja 
chorych, wstrzymanie ruchu  podmiej- 


| 


ście Quito, stolicy Ekwadoru. Zachorowa | skiego, zamknięcie szkół i przymusowa | niem, 


dezynfekcja mieszkań —- odniosły pożą- 


straciła j dany skutek, 


Epidemja/wygasa, choć liczba ofiar w 


na. 


telnie trafionej bestii. Cały obóz naraz 
się ożywia. „Sabibie! Wielki Sahibie!* 
— brzmią z polany wołania, Słonie trą- 
bią, konie tupią. Rwetes, hałas. 

Wielki sahib to dr. Taylor. Jeden 2 
hindusów został podczas snu ukąszony 
przez żmiję. Ryczy z przerażenia. Dok- 
eq biegnie do niego z podręczną aptecz 

Ą, 

— Co się stało? — pyta 

— Był pan nocy! 

— Lo? > 

Doktor nie może zrozumieć znacze- 
nia tych słów, 

— Kobra! — objaśnia go maharadża, 

Noga nieszczęśliwea spuchła. Maleń 
kie, czarne kółko wskazuje miejsce uką 
szenia. Kropla krwi wypłynęła z mikro- 
skopijnej rany. Lekarz przypieka gorą- 
cem żelazem. Pacjent traci przytom- 
ność. 

— Kiedy go żmija ugryzła? 

Hindusi tego nie wiedzą; spali. Nie- 
szczęśliwiec stał właśnie na straży i tak 
że usnął. Może nawet ukąszenia nie u- 
czuł, Trucizna działa bardzo prędko, 
Wpierw wywołuje oszołomienie, potem 
przysłania oko. serce uderza coraz sla- 
biej. Symptomy te nie przeszkadzają we 
śnie. Gdy wzbierający w nodze ból śpią 
cego zbudził, trucizna już zmieszała się 
z krwią. Nie było ratunku. Gwałtowne 
kurcze wstrząsają ciałem biedaka, oczy 
oślepły. Wkońcu ostatni, silny rzut, 
skurcz twarzy i korpus się wyprężył. 
Spokój uroczysty wygładził rysy trupa 
Jad kobry wpływa na centra nerwowe 
uspokajająco. 

Dżungla w tej chwili przepaja nas 
nienawiścią. Odczuwamy jej okrutność 
i potęgę. 

Hindusi upatrują w całem zajściu złe 
fatum. Tak biali, jak oni są w ręku prze- 
znaczenia zabawką, 

Było tak przeznaczonem już przed 
wiekami. Hindusom śmierć nie wydaje 
się nieszczęściem; jest ona zjawiskiem 
w naturalnym systemie rzeczy. 

Dlatego też może na fjoletowych u- 
stach zmarłego widnieje uśmiech. 
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Z zagadek gralologii. 


Adres i list zdradzają wam cha: 
rakter 'złowieka piszącego. 


Jeśli otrzymałeś do oceny list w ko- 
percie, warto zbadać adres na niej. 

Skromny adresuje, pozostawiając na 
kopercie jaknajwięcej miejsca u góry, 
dumny u dołu przezorny, ostrożny duży 
brzeg po prawej, beztroski, lekkomyślny 
brzeg po lewej tak, że linje wierszy dla 
braku miejsca na końcu opuszczają się 
ku dołowi lub przynajmniej koniec wier- 
sza ma litery bardziej ścieśnione, 

Przypatrzmy się pismu: 

Oglądnijmy brześ i odstępy między 
wierszami. Brzeg nieregularny, to ozna 
ka braku samodyscypliny, burzliwej, 
pełnej temperamentu natury. 4 

Szczupłe odstępy między wierszami 
i wąski brzeg oznaczają: małostkowość, 
skąpstwo, brak serca. 

Szerokie odstępy między wierszami i 
szeroki brzeg: dążność do dystynkcji I 
brak skąpstwa — czasami rozrzutność, 

Szerokie odstępy odcinające wyraź- 
nie poszczególne wiersze przy niśmie re 
gularnem cechują głowy jasne otwarte. 
To samo odnosi się do odstępów między, 
poszczególnemi słowami, a nawet mię« 
dzy literami, 

Zbadajmy następnie kierunek wier« 


r ” 


szy: 
Stale poziomy kierunek wierszy — 
panowanie nad sobą, 

Wiersze opuszczają sie prostolinijnie 
pod kątem pod poziomą — smutek, znie- 
chęcenie, rezygnacja. 

Wiersze wznoszą się prostolinijnie 
pod kątem nad poziomą — usposobienie 


czarnej,j bie z ust do ust, Panika ogarnęła miesz-| żywe, wesołe. 


Kombinacją tych dwóch kierunków, 
to wiersze o linji wypukłej lub wklęsłej, 
Wiersz o linji wypukłej — natura przy- 
stępująca do dzieła z ochotą i wiarą w 
swą siłę, lecz słabnąca przed dokończe- 
Wiersz o linji wklęsłej — piszą- 
cy w ten sposób rozpoczyna przedsię- 
wzięcie z niechęcia i brakiem zaułania 
do siebie, w miarę rozwoju dzieła jed- 


łoch i rzucił się łapczywie na kosz pełen| Quito jest wciąż jeszcze bardzo znacz-| nak nabiera coraz więcej energji i z ras 


dością doprowadza dzieło do skutku 


|.«  FYPRFSE WIECZORNY 


Straszna katastrofa kolejowa zdarzyła się pod Paryżem. 19 osób zostało za- 


bitych, 30 ciężko rannych. 


w. 3 


Człowiek, który może sobie pozwolić na 
posiadanie dwóch żon. 
Jest nim kupiec łódzki pan M., 
który w dniach najbliższych 
stanie przed sądem okręgowym, oskarżony o bigamję, 


Łódź, 1 6lipca. 

Przed 20 laty panna G., zamieszkała 
przy ul. Zawadzkiej 53, wyszła za mąż za 
niejakiego Mendla M, z ulicy Cegielnia 
nej 37, 
i Arii para żyła szczęśliwie przez 14 
at. 

Po upływie tego czasu zmarł nag- 
le brat pani M, pozostawiając 

żonę i kilkoro dzieci, 

Młoda, ładna wdówka przypadła do 

gustu jej szwagrowi, który 


x 


Wściektlizna szerzy się w Polsce! 


Straszne upału czynią wściekliznę wprost epidemiczna. — Ludność 
wiejska odnosi się z niedowierzaniem do akcji zapobiegawczej. 
Domagamy się szczególnych środków ochronnych w Łodzi. 


Panujące obecnie szalone upały sprzy 
fają rozwojowi wścieklizny wśród zwie- 
rząt. W Małopolsce już od dwu tygodni 
wścieklizna poprostu szaleje i szerzy 
się z zastraszającą szybkością, ponieważ 
wścikły pies goni w najdalsze strony i 
mimo, że po pierwszym ataku choroby 
żyje tylko 4 do 5 dni, jest w stanie poką 
sać i zakazić ogromną liczbę ludzi i zwie 
rząt. Zdarzyło się niedawno że pies 
wściekły, który uciekł z Czudykowiec 
w powiecie czortkowskim, został zabity 
aż w Rzęśnie Polskiej, Pies zdążył w cią 
$u jednego dnia pokąsać 40 psów, 11 lu- 
dzi i 1 krowę. Dochodzenia wykazały, że 
w Zboiskach pokąsał jeden wściekły 
pies 70 psów zdrowych, 

Oczywiście pies pokąsany ulega po 
pewnym czasie chorobie (w 8 dni do 4 


miesięcy, zależnie od miejsca ukąsze- 
nia) i staje się niebezpieczny dla otocze 
nia — zatem zabicie go jest koniecznoś 
cią, a nawet obowiązkiem właściciela. 


Niestety nie wszyscy to rozumieją, zwła 


szczą ludność wiejska odnosi się z wiel 
ką nieufnością do akcji ochronnej. 


Opowiadano nam, że na wsi pokąsał 
pies 18 letnią dziewczynę. Dziewczyna 
wiedziała, że pies jest wściekły, jednak 
że nie przyjechała do miasta w celu za- 
AB Rai Nastąpił atak, straszny w 
swych objawach, wścieklizna bowiem 
wade u ludzi ROR jak u eow 
wa furfi, a przedewszystkiem w 
pasji kąsania, 


Po chwilowem uspokojeniu dziew- 
czyna wyspowiadała się, twierdząc, że 


musi umrzeć, bo jest „skażena” (wściek 
ła), Istotnie na drugi dzień wśród okrop 
nych mąk umarła, 

Szczególna rzecz, że przykłady takie 
nie nauczyły jeszcze ludzł ostrożności. 
Zarządzona przez odpowiednie władze 
ewidencja psów w gminach zapomocą 
znaczków z numerami, natrafila na 
przeszkody wskutek opieszałości czy 
obawy ludności, Nie wszędzie też trzy- 
mają psy na uwięzi, 

W. mieście wskutek przestrzegania 
środków ostrożności niebezpieczeństwo 
olsy!) jest Par ae re po 
wsiach psy zagrażają wp: u prze 
AIA ES Ze strony tak władz, jak 
i ludności konieczne jest bezwzględne 
postępowanie, 


zatrudnienie bezrobotnych przedewszystkiem! 


Trzy budynki czekają na wykończenie, ale brak funduszów uniemożliwia prace. 
Natomiast będziem mieli pięknie brukowane ulice. 


Łódź, 1 6lipca. 

Magistrat m. Łodzi wystosował ob- 
szerny memorjał do ministerstwa robót 
publicznych, z prośbą o udzielenie dal- 
szych kredytów na cele inwestycyjne. 

Z otrzymanych już kredytów w sumie 
300 tys. złotych na wydział budownict- 
wa przypadło 185 tys. złotych, przyczem 
prawie cała ta suma przeznaczona zo- 
stała dla celów ulepszenia bruków, 

Pod adresem magistratu padały z róż 
nych stron pytania, domagające się wy- 
jaśnień, czemu magistrat zużytkował na 
cele zabrukowania ulic sumy, przezna- 
czone dla wydziału budownictwa? 

W memorjale, wysłanym do min. rob 
publ., magistrat _ usprawiedliwia się w 
ten sposób: 

— „Miasto ma w stanie budowy 3 
objekty ą mianowicie: szkołę powszech 
ną przy ul, Podmiejskiej w surowym sta- 
nie pod dachem, której wykończenie nie 
było przewidziane na rok bieżący z po- 
SODA TREA E ERS OBITO) 


Ohydna zbrodnia 


popełniona została na osobi 
księdza. 


Lwów, 16 lipca 

Dnia 14 lipca b. t. o godz. I w nocy 
napadli nieznani bandyci na dom ks. Smi 
ljana Męcińskiego, gr. kat, dziekana gor- 
lickiego 1 proboszcza w Małostowie. Je- 
den z bandytów miał zasłoniętą twarz 
czerwotńą chustką, 

Bandyci wiedzieli widocznie, iż dzie- 
kan pobrał większą sumę pieniędzy na 
poczcie jako pensję dla wszystkich księ- 
ży w dziekanacie i napadli na niego, w 
celu zabrania pieniędzy. Zamordowali go 
w zwierzęcy sposób, bagnetem. Przebili 
czaszkę va wylot, tak, że śmierć nastą- 
piła w pół godziny po przebiciu. 

Bandyci wyrwali część biurka, w 
którem były pieniądze dla księży i za- 
aral je. Zamordowany liczył 61 lat ży- 


wodu braku funduszów, szkołę powsze- 
chną przy ul. Wspólnej, którą miasto wy 
kańcza z Gal funduszów, albowiem 
zapomogi państwowe na budowę szkół 
powszechnych zostały w roku bieżącym 
zawieszone; Dom wychowawczy przy 
ul, Przędzalnianej, na który to cel mia- 
sto z budżetu wydatkowało w r, b. prze- 
szło 100 tys. zł, na wykończenie potrze- 
ba jeszcze 300 tys, zł, również przeważ- 
nie na instalację I stolarkę, 

Aczkolwiek miasto w zupełności ro- 
zumie doniosłość dla państwa ożywie- 
nia ruchu budowlanego, to jednakże z 
uwagi, że przy wyżej wymienionych bu- 
dowach kredyty pochłonięte 


YMSRZEAT WZA DAĆ 


Oryginalne zakończenie 


zostałyby 


Dalsze szczegóły w sprawie zaginionej pod Głownem|*', 


przeważnie przez  materjały, a bardzo 
mały procent obrócony zostałby na za- 
trudnienie bezrobotnych, postanowiło u 
ruchomić takie roboty, które temu po- 
stulatowi zadośćuczynią, wychodząc z 
założenia iż nakazem chwili jest zatrud 
nienie jaknajwiększej ilości rąk robo- 
czych”, I 

Wreszcie mermorjał magistratu koń- 
czy się jak zwykle prośbą. 

— „Na zakończenie dodajemy, że tt- 
ważając za konieczne zatrudnienie zaję- 
tych obecnie bezrobotnych do końca se 
zonu, prosimy, gdyby to było możliwem 
o przyznanie kredytów na dalsze prowa 
dzenie wyżej wymienionych robót". 


sensacyinego porwania. 


5-cio miesięcznej dziewczynki. 


Łódź, 16 lipca 

W związku z podaną wczoraj w 
„Expressie“ wiadomością o porwaniu 
5-cio miesięcznej dziewczynki państwa 
Szaładajewskich (Nowomiejska 20) na 
wsi za Głownem, dowiadujemy się na- 
stępujących ciekawych szczegółów: 

W odległości czterech kilometrów 
ód Głowna mieszka pewna 

bezdzietna kobieta, 
która już od dłuższego czasu leczy się 
u miejscowej akuszerki, stosując wszel- 
kie podane przez nią środki, bez wido- 
ków na pozytywne wyniki. 

Kobietą ta pragnęła mieć dziecko, 
lecz niestety, została wydziedziczona 
przez natwrę i żadne środki nie pomogły 

Przechodząc onegdaj obok lasu zau- 
ważyła spoczywające w wózku dzie- 
ciątko i obudziło się w niej dawne pra- 
gnienie, które opanowało nią do tego sto 
pnia, że 


bez uamysłu porwała dziecko | uciekła. 
Przy pomocy akuszerki rozpuściła 
następnie pogłoskę, że natura zlitowała 
się wreszcie nad nią i obdarzyła ją dziew 
czynką. 
Sąsiedzi, wiedząc już o popełnionej 
kradzieży, odrazu zrozumieli, że 
sprawa jest nieczysta. 
Zawiadomiono natychmiast o tem po 


'licię, która wraz z rodzicami zaginione- 
go dziecka udała się pod wskazany ad-. 


res. 
Trudno wyobrazić sobie 
radość rodziców 
w chwili odzyskania porwanej dziew- 
czynki. 

Rodzice odrazu poznali swe dziecko, 
jakkolwiek dziewczynka miała już prze- 
farbowane włosy. 

Oryginalną kobietę i akuszerkę poli- 
cja aresztowała, 


począł zaniedbywać żonę i zalecać się 
do pani G, 

Po kilku tygodniach  trzymanego w 
tajemnicy spółżycia, pan M. oficjalnie za 
wiadomił swą żonę, że dłużej mieszkać 
z nią nie chce i i 
przeprowadził się do mieszkania szwa- 

gierki 

Opuszczona małżonka rozpoczęła 
starania w celu odzyskania męża, lecz p. 
M. odrzucał prośby żony oraz dzieci. 

Teść niewiernego małżonka zawez- 
wał go przed sąd polubowny który zawy 
rokował, że pan M. powinien zapłacić 
opuszczonej żonie 

3 tysiące dolarów, 
a wówczas będzie mu wolno ożenić się 
poraz drugi. 

Pan M, nie myślał nawet zastosować 
się do wyroku sądu polubownego i oda 
mówił udzielenia najmnjejszej nawet sue 
my pieniędzy dla ży ( dzieci. 

Ponieważ jednak rodzina żony przą 
śladowała go na każdym kroku, uprzyw 
krzając mu życie, ń 
pan M. wraz z kochanką m 
ciec zagranicę, R 
Najpierw wysłał wdowę, a poten 
przyrzekł, że sam przyjedzie, Ey 

ymczasem pam G. za pośr 
wem towarzystwa ochrony kębiet zwró 
ciła się z prośbą do odpowiedfich urzęd 
dów o niewydanie potrzebnych doloa 
mentów jej mężowi, który zagranicą mą 
zamiar ożenić się powtórnie. 

Pan M. został więc odcięty ad 
kochanki, wobec czego napisał do niej, 
by wróciła do Łodzi, i 

W. międzyczasie kandydat na bigami 
stę wystarał się na pr e jakiś dd 
kument, który ułatwił mu uzyskenie ślyę 
bu i oto przed kilku tygodniami 


p. M. zawarł związki małżeńskie zę swą 
ZW rozwodu od żony nie otrzyw 


mał, 
Wobec tego, ża wszelkie środkie 
lubownego załatwienia sprawy za 
ły, żona „a M. rh 
znajdzie się wkrótog 


skargę 
I sprawa o ad 
na wokandzie okręgowego. p 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś zamknięty. 

Jutro, jako ostatnią promjera sezonu, dana bę 
dzia nmerykańska farsa w 3 sktach A. Hope 
wood'a (autora popularnej „Jutro pogoda“) p. ù 
„Nasza żonusia”. Rolę tytułową wykona Jadwie 
ga Gzylewska, inne role kobiece pp.! Natalją 
Remicz, Marja Roswadowiczowi, role mięskiaf 
Stanistaw Dębicz, Stanisław Orolicki, Antoni KI 
szewski, Tadeusz Krotke, Jerzy Woskowski, — 
Reżyseruje Stanisław Dębicz, dekoracje Bolesła- 
wa Kudewicza. 

Ceny najniższe (od 40 groszy do 4 zł). 

„Nasza żonusia* grana będzie tylko do środy 
przysziego tygodnia włącznie poczem teatr zl- 
mowy będzie zamknięty na kilka tygodni. 


ñ * TEATR LETNI 
> Olbrzymie powodzenie, jakiem się cleszyły 
ostatnie przedstawienia rowii Bolskiego | Star- 
skiego, skłoniły dyrekcję do tego, 13 przedłużylą 
rewię „Hallo, Łodzianki* do niedzieli włącznie. 
W. ponledziałek teatr zamknięty, waż wtorek 
zaś 20 b. m. premjera wielkiej „kłno-rewii* łódz= 
kiej, pióra Stanisława Felixa I Marjana Tarłow= 
skiego, muzyka Wł. Eigera, p. t. „Chcę zostać 
gwiazdą* ze Stefanją Jarkowską w roli tytuło= 
wej. Nadto w rewil występują m. in. Jakublń- 
ska, Horecka, Dunajewska, Tatarkiewiczówna, 
Konstanty Tatarkiewicz (który reżyseruje rewję) 
Mroziński, Krzemieński I In. oraz współautor ře- 
wii p. Tarłowskt Dla „kino-rewji" teatr przygo- 
towuje wspaniałą oprawę inscenizacyjną pędzią 
Bol. Kudewicza, Stroną muzyczną kieruje Z. 
Blałostocki. Nadto w popłsach tanecznych wystą 
pl primaballerina p. Loda Niemirzanka. 


TEATR POPULARNY: 

Dziś, o godz. 8.30 wiecz. w dalszym ciąża 
po cenach najniższych świetny wodewił w 3-ch) 
aktach ze Śpiewami i tańcami p. t. „Małżeństwą 
na próbę“ w doskonałeni wykonaniu całego ze-! 
spolu artystycznego: s T- NA 


"Po w J 
PŁW, Z K S EAER 
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Dziś Wielk 


TEN, 


W rolach głównych: 
Genjalny 


| PONADTO! 


Sys | OSZ 
mija NCT" 


3 ta: PR 


POCZĄTEK © GODZ. 4.30 


Od 4.30 do 6-ej na seans 
Kinematośgraficzny 


Pabjanice bez chleba. 


Czeladnicy plekarscy strejkują. 


Jak dowiaduje się „Express' w Pabła 
nicach wybuchł strejk pracowników pie 
karskich, (Wysunęli oni właścicielom 
plekarń następujące warunki za 8 godz. 
dzień pracy: | 

Dla piekarzy bułkowych — 1 zł. za 
godzinę. Dla piekarzy chlebowych 90 gr 
za godzinę. Dla pomocników — 50 gr. ra 

, kodzittę. 

Praca w piekarniach ma się rozpo- 
czynać o godz. 9-ej wieczorem, a koń- 
czyć o 5-ej rano. Każdy pracownik wi- 
nien otrzymać 1 kg. chleba bezpłatnie, 
lako deputat. 

Pracownicy, Którzy pracują stale 
zgodzili się, że będą co dwa tygodnie 
oddawać jeden dzień na rzecz bezrobot- 
nych. 

Płace w Pabianicach są o wiele niż- 
sze, niż w Łodzi. W Łodzi pracownik 
trzeciej kategorji zarabia 37 zł. tygod- 
niowo, gdy w Pabjanicach pierwsza ka- 
tegorja dostaje 20 — 30 zł. tygodniowo. 


Majstrowie na powyższe warunki nie 
zgodzili się i wobec tego ogłoszono 
strejk (sb) 

7 Ea Deia 
Ceny nabiału 
wzrosły z powodu żniw. 
Łódź, 16 lipca. 

Mak stę dowiadujemy, od kilku dni 
teny artykułów spożywczych, a Szcze- 
gólnie nabiału, poszły niespodziewanie 
w górę. 

Tłumaczy się fo początkiem żniw, 
powodujących słabszy dowóz artyku- 
tów wiejskich. 

W ślad za zwyżką cen na rynkach 


daje się zauważyć również tendencja 
zwyżkowa w sklepach kolonialnych. 
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Fans Mierendorf, prześicza Vivian Gibson i Bruno Kastner. 
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Nada Kareni 


znakomita 
śpiewaczka 
ŁODZIARKA, 
Która po wielkich 
sukcesach zdoky- 
tych w wielkich 
rewjach Berlina, 
CA Frankfartu it. d., 
937 przybyła na Krótki 
okres do Łodzi— 


sze szlagierowe 
- piosenki. 


Sala chłodzona 


Ulubieniec łódzkiej 


c E 


duet francuski 
odtańczy: 


PYŁ 


NY POD TYTUŁEM: 


publiczności 


Włady 


a) Bigos aktualny, 
b) Kino bez ekranu, 
c) Zadrżyjcie. 


odśpiewa własne utwory: 


ni. 
Fenomenalny 


a) Fantazja hiszpańska, 


b) Komiczny apasz z Powiśla. 


i wentylowana. 
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i 
S 
49 
ay 
% 
"A 
S 
NE) y 
x Mar, 
m) 
; Wek 
ý 
oy 
ng PY? 
EAN 


PONADTO! Ę 


sław bin 


Eharmell ef Browning | 


ORKIESTRA SYMFONICZNA. 


wszystkie miejsca zł. 1. 


Letnie zmartwienia łodzian. 


W temperaturze 34 stopni.—Wzrost wypadków nagłych zasłabnięć.—Okradanie 
wolnych mieszkań.-Złodzieje w tramwajaci.-Rozkosze letnie w ogrodachi parkach. 


Łódź, 16 lipca. 

Lato, jak każda pora roku, zresztą. 
jak wszystko na świecie, ma swoje do- 
bre | złe strony. 

Pomeważ ta odwrotna strona meda- 
lu zajmuje więcej miejsca | bardziej daje 
się nam we znaki, przejdźmy do niej od- 
razu, nie zastanawiając się dłużej nad 
zaletami upalnej pory roku. £ 

Przedewszystkiem dałoby się bar- 
dzo wiele powiedzieć o samych upa- 
łach, W ostatnich dniach temperatura 
na bruku łódzkim doszła do 34 stopni! 

Trudno poprostu zrozumieć jak mogą 
pracować przy taklej temperaturze lu- 
dzie, którzy przez swój zawód skazan: 
są na wędrowanie po skwarnych wli- 


cach miasta jak np, listonosze, inkasenci|nia są bez właściciela I idą „na pew- 


policjanci i t. d. 

Nic więc dziwnego, że w takich wa 

runkach zwiększyła się ostatnio liczba 
nagłych zasłabnięć 
na ullcach Łodzi. 

Jeżeli mowa już o wypadkach nie 
od rzeczy będzie również wspomnieć o 
innych specyficznych objawach pory 
letniej, ` 

Do tych właściwości w pierwszym 
rzędzie należą wypadki okradania mie 
szkań wolnych z powodu wyjazdu ro- 
dzln na letnisko. 

Dziwną intuicję posladają nas! ro- 
dzimi amatorzy cudzej własności! 

Odrazu przecziuwają, jakie mieszka- 
CEEE PEATEELE 


Aresztowanie niebezpiecznego handyly 


którego specjalnością było okradanie kościołów. 


Lwów, 16 lipca 

Od dłuższego czasu większe miasta 
Małopolski wschodniej niepokojone by- 
ły przez niebezpiecznego bandytę - wła- 
mywacza, który za ośrodek swej „dzia- 
łalności* obrał sobie kościoły. 

Niejednokrotnie już policja informo- 
wała o niesłychanie śmiałych grabie- 
żach drogocennych wotów w kościołach 
jednak za złoczyńcą wszelki ślad ginął. 
Pamiętnem jest włamanie do kościoła w 
Złoczowie, gdzie włamywacz, czy też 
włamywacze, po zbezczeszczeniu ołta- 
rza, zrabowali wiele srebra, złota i ko- 
ścielnej bielizny, a nawet obrazów, po- 
czem zniknęli bez śladu. 

Gonitwa za bandytą poczęła nabie- 


.rać wprost cech farsy, 


Ścigano go po całej Małopolsce, ale 
gdzie go się najmniej spodziewano tam 
wyrastał. 


Wreszcie powinęła mu się noga. 


Onegdaj dokonano włamania do ko- 
ścioła w Brodach. Złodziej jak zwykle, 
tak i tym razem złupił co się tylko dało. 
M. in. skrądł antyczny wielkiej warto- 
ci kielich srebrny. 


Zdołano stwierdzić, że bandyta zbięgł 
w kierunku Lwowa. 


Wczoraj popołudniu aresztowano go 
wę Lwowie na ulicy. Za ewentualnymi 
wspólnikarni czyni się nadal poszukiwa- 
nia. Część zrabowanych przedmiotów 
odebratio. 


niaka“ 

Oczywiście, że przedtem komunie 
kują się z dozorcą lub ze służbą sąsiaw 
dów, a potem zupełnie spokojnie 

otwierają drzwi wytrychem 


i przez całą noc plądrują w obcem mies 
szkaniu bez obawy spotkania się z wła 
ścicielem napakowanych do worków 
rzeczy. 

Prócz mieszkań terenem 
złodziei są również 

tramwaje, 
które szczególnie ostatnio zajęły dośĝ 
poważne miejsce wśród innych „dzie 
dzin“, nadających się do operacji kie- 
szonkowych. 

Kronika wczorajsza zanotowała aż 
dwa wypadki kradzieży, popełnionych 
w tym samym tramwaju. 

Drugie miejsce po tramwajach zaj: 
mują 


„letnich“ 


parki į ogrody, 
gdzie działają t. zw. „usypiacze* į dżen 
tlemeni, zaczepiający samotnie siedzące 
panienki. 

Wspólna ławka jest dostałecznym 
pretekstem do wszczęcia rozmowy ną 
temat erotyczny, a gdy pierwsze lody 
są już przełamane, robota idzie bardzo 
łatwo į kończy się zawsze prawie jed- 
nakowo: brakiem torebki, utratą ¿noty 
lub innym nieszczęściem. 

Tak się przedstawia ujemna strona 
będącego w pełni lata. O zaletach da 
się o wiele mniej powiedzieć, a właś- 
ciwie tylko tyle chyba, że nie trzeba 
palić w piect. 


s_ąh — 
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Zahypnotyzowana krowa 


wyrabiala niebywałe ewolucje w obecności ekspery- 
mentujących uczonych. 


Zwierzęta poddają się naogół łatwo 
hipnozie, O poskramianiu wężów wie- 
wy od dzieciństwa, ale nie przychodziło 
naom na myśl, że zwykły E jest znako 
mitem medjtm, 

Przekonać się o tem nietrudno, Wy- 
starczy kilkanaście mierowych poruszeń 
dłonią, a nieoborak wpadnie w odrętwie 
nie i można go będzie ustawić w najnie- 
prawdopodobniejszej pozycji, naprzyk- 
ład na głowie i kleszczach, z ogonem wy 
prostowanym ku górze, 


Równie łatwo ulegają woli hipnotyze 
ra — py Jeżeli kokoszkę położymy 
na podłodze, potrzymamy parę sekund, 
a następnie kawałkiem kredy narysuje- 
my linję prostą, tworzącą jakgdyby prze 
dłużenie jej dzioba, to pierzaste medjum 
wpadnie w stan katalepsji i przez dłuż- 
szy czas nie będzie mogło ruszyć się z 
miejsca. 

Bardziej skomplikowane doświadcze 
nia przeprowadza obecnie w Gandawie 
p. Rene Sluyters, młody przyrodnik. U- 
dało mu się doprowadzić pewną krówkę 
do pad stanu, iż może z nią wypra- 
wiać zadziwiające opisy. 

Po kilku „passach* _ hipnotycznych 
krowa zapada w głęboki trans, Śpi sto- 
jąc bez ruchu, lub leżąc i, szczegół na- 
prawdę zdumiewający, porozumiewa się 
myślą ze swym panem. Sluyters narzuca 
jej swą wolę, co oficjalnie stwierdziła ko 
misja delegowana przez uniwersytet. 


Seans odbył się pod gołem niebem na 
pastwisku.  Hipnotyzer uśpił krowę w 
przeciągu kilku sekund, kazał jej spo- 
cząć, następnie zwrócił si ędo członków 
komisji z zapytaniem, jakich pragną do- 
wodów. Stanęło na tem, że czworonogie 
medjum po przebudzeniu ma powstać na 
nogi, obrócić się kilkanaście razy na je- 
dnem miejscu, następnie okrążyć pastwi 
sko, przeskoczyć przez czernisty żywo- 
płot i wrócić na dawne miejsce, 

Sluyters położył prawą dłoń na czo- 


PAŁAC 
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W malej, brudnej izdebce na podło- 
dze obok okna leżała okropna postać za 
mordowanego grabarza. Blada twarz, 
obrośnięta długą brodą, zastygła w ja- 
kimś potwornym, nieludzkim grymasie. 
Z pod szeroko rozwartych powiek ster- 
szały wystraszone oczy, pełne zgrozy 
l przerażenia. Jedna ręka trzymała się 
kurczowo nogi od krzesła, druga, wykrę 
cona w łokciu, spoczywała na plecach. 
Z zaciśniętych ust sączyła się jakaś bru 
dna, lepka piana. 

Trup był prawie nagi. Nosił tylko 
porwane spodnie i rozchełstaną koszu- 
lę 


Jakkolwiek postać grabarza czyniła 
wrażenie ofiary wyrafinowanego, be- 
stjalskiego mordu, nigdzie nie widać by- 
ło śladów krwi. 

I jeszczę jeden fakt zwrócił uwagę 
żeportera: obok grabarza leżały w sy- 
metrycznym układzie cztery martwe 
zwierzęta. 

Po obu stronach głowy — dwa psy, 
a u nóg — kot i kura. 

Błaszczyk długo wpatrywał się znie 
ruchomiałym wzrokiem w twarz trupa 
Widok całej sceny w mieszkaniu gra- 
barza uczynił na nim wstrząsające wra 
żenie. Umysł jego, w lot rozwiązujący 
najzawilsze zagadki, tym razem natrafil 
na nieprzezwyciężone przeszkody. Ta- 
jemnica zbrodni od pierwszej chwilj za- 
częła mu się wydawać jakimś choro- 
bliwym koszmatem, nieprawdopodob- 
uym snem, 

W tej chwili jednak nie tracił czasu 
na rozwikłanie zagadki, Uniósł się nieco 


| 


le śpiącego zwierzęcia, stał chwilę z wy | 


razem skupienia na twarzy, poczem trz 
krotnie klasnął w dlonie, p 7 

Na ten sygnał krowa zerwała się rap 
townie, przebiegła kilka kroków i zaczę 
ła się kręcić na miejscu z zadziwiającą 
szybkością, Następnie w kilku susach 
stanęła przy płocie, wykonała skok po- 
nad kolczasłą zagrodą, wróciła na past- 
wisko i zabrała się spokojnie do szczypa 
nia trawy, 

Członkowie komisji byli zachwyceni 
P. Rene Sluyters zamierza wypróbować 
inne zwierzęta domowe, 


— — 2 


a= a 


Życie pod znakiem kata. 


mL IDA 


Skazańcy latami oczekują na wykonanie wyroku. 


Prawie od 5 lat siedzą dwaj włosi 
Sacco i Vanzetti w nowojorskiem wię- 
zieniu, skazani na karę Śmierci, ale czas 
ich stracenia wciąż jest odraczany. 
Oskarżeni oni byli o napad bandycki na 
inkasenta pewnej firmy bankierskiej w 
stanie Massachusetts, 

Od chwili aresztowania adwokaci ro 
bili wszelkie wysiłki, aby przytoczyć co 
raz to nowe dowody odciążające, chcąc 
uchronić oskarżonych od krzesła elek- 
trycznego. Dowodzili oni, że przedsta- 
wione przez oskarżonych alibi nie ulega 
żadnej wątpliwości i że obciążające ze- 

ZSEE CNRS 


Wybuch wulkanu na Hawai. 


Lawa, ziejąca ogniem, niszczy wszystko dokoła. 


Na wyspie Hawai nastąpił przed kil 
ku tygodniami silny wybuch wulkanu 
Mauna Los. Krater wulkanu Mauna 
Los tworzył słynne jezioro wrzącej la- 
wy, odwiedzane często przez zagorza- 
łych turystów. 

Na skutek wybuchu wrząca lawa 
przedostała się przez krawędź krateru i 
spłynęła po zboczach wulkanu aż do 
praa: znosząc po drodze wieś Hoopu- 
os. 

Marynarze, którzy w czasie wybu- 
chu znajdowali się u południowo - zacho 
dnich i zachodnich wybrzeży wyspy. 
widzieli ten straszny wybuch i strumie 
nie ognistej lawy, spływającej po zbo- 
czach wulkante W promieniu kilkuset 
metrów gotowało się morze wskutek 
spływającej bez przerwy lawy a potęż 
ne słupy pary wznosiły się ku górze, 
Zdawało się, że pożar objął niebo i zie- 
mię. Widok ten, nawet dla ludzi tak 
przywykłych do wybryków natury i 
zwalczania niebezpieczeństw, jak mary 
narze, był pełen strasznej grozy. 

Znaleźli się wkrótce lotnicy, którzy 
uwiecznilj na kliszach to straszne zia- 
wisko. Oświadczali potem, że jeszcze 


JERZY BOLSKI. 


ucnów 


na brzuchu, wyciągnął z kieszeni mary- 


narki notes z ołówkiem i począł zryso- 
wywąać plan sytuacyjny. 

Sędzia śledczy zakończył już wstęp- 
ne dochodzenie i notował szczegóły ze- 
znań. Prokurator stał zamyślony przy 
oknie i palił papierosa. Dwaj policjanci 
pakowali do worka dowody rzeczowe 
z dobytku zamordowanego. 

Nikt nie mówił ani słowa. W pokoju 
panowała cmentarna cisza: 

Nagle coś zatrzeszczało na zórze... 
Z sufitu posypały się wilgocią przeżarte 
odłamki desek i muru. 

Trzask — — į na podłogę spadają 
trzy zgniłe deski wraz z reporterem 
Błaszczykiem. 

Prokurator, sędzia śledczy i dwaj po 
licjanci krzyknęli z przerażenia. Blasz- 
czyk, potłuczony na całem ciele, pod- 
niósł się z gruzów: 

— Przepraszam... 
że to taka rudera... 

— Skąd się pan tu wziął? — zapytał 
ostro prokurator: 

— Przez parkan na cmentarz, z 
cmentarza na drzewo, z drzewa na dach 
z dachu na strych, a potem... 

— Kim pan jest? 

— Jestem reporterem „Expressu '... 
Policja nie chciała mnie wpuścić... 

— Legitymacię ma pan? 


Nie wiedziałem. 


na wysokości tysiąca metrów nad wul 
kanem dawało się odczuwać duszne go- 
rąco wybuchu. 

W trzech miejscach krateru utwo- 
rzyły się ogromne wytryski lawy, któ- 
ra wybucha stałe ognistemi słupami na 
wysokość kilkuset metrów, poczem 
spływa po zboczach, niszcząc wszystko 
po drodze. 


A przypisać należy naciskowi po- 
icji. 

Jednakże władzę nastawały na ska- 
zanie obu oskarżonych, a to term więcej, 
że władze sądowe podejrzewałty w nich 
zresztą niesłusznie anarchistów. Obroń- 
com nie udało się doprowadzić do re- 
wizji procesu, gdyż trybunał nie chce 
się przyznać do popełnienia błędu. 

Obecnie zaszedł nowy wypadek, któ 
ry chroni skazańców przed katem. Oto 
niejaki Celestino Madeiros, który rów- 
nież został skazany na karę śmierci za 
zamordowanie urzędnika bankowego i 
siedzi w tem samem więzieniu, przyznał 
się do popełnienie srodni zarzucanej 
dwu uwięzionym włochom. Oświadczył 
on jednak, że ma jeszcze współwinnych 
należących do szajki bandyckiej Morel- 
liego, działającej w Raodze Island. Ze- 
znanie to powtórzył on z całą precyzją 
i z wsezłkiemi szczegółami przed obroń 
cami wspomnianych włochów. 

I tym razem jednak władze sądowe 
uznały to zeznanie za niewystarczające 
| zgodziły się tylko na ponowne odrocze 
nie stracenia na dwa tygodnie, ażeby 
dać możność obrońcom odszukania 
współwinnych Madeirosa I potwierdze» 
nia jego sarmooskarżenia. 
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Kobiety—coraz piekniejsze. 
Znika anemja, a kształty stają się podobne do posą~ 
gów klasycznych. 


Generalny inspektor sanitarny przy 
angielskiem ministerstwie zdrowia, sir 
Thomas Legge twierdzi i popiera swe 
dowodzenia danemi opo ld. ju że 
kobiety stają się z każdym rokiem co- 
raz piękniejsze. 

Do wniosku tego doszedł, badając ra 
porty z przemysłowych okręgów Anglii, 

rancji i Belgji. 

A więc przedewszystkiem znika ane 
mja, ten najgroźniejszy wróg urody ko- 


tarz. Nikt nie ma prawa tu wchodzić, 

Błaszczyk w towarzystwie pollcjan- 
ta, który odprowadził go do bramy, wy 
szedł na pole: 

Miał już wprawdzie wszelkie szcze- 
góły, dotyczące morderstwa, ale niespo 
kojny i łaknący coraz większych sensa- 
cji duch reporterski nle pozwolił mu 
odejść z tego miejsca. 

Wmieszał się więc w tłum ludzi, sto- 
jących jeszcze przed cmentarzem | 
czekał. 

Po chwili prokurator I sędzła śledczy 
wyszli z cmentarza, wsiedli do oczeku- 
jącego na nich auta i pojechali w stronę 
miasteczka. 

Przy bramie pozostała warta, skła- 
dająca się z dwuch policjantów. 

Błaszczyk wszczął z nimi rozmowę. 

— Czy aresztowano kogoś? — za- 
pytał. 

— Nie... Nle było żadnych podej- 
rzeń... 

— A czy można teraz wejść do 
mieszkania grabarza?:.. 

— Którędy pan wejdzie?... Mieszka 
nie zostało opieczętowane... — brzmiała 
odpowiedź policjanta. 

Na tem rozmowa się skoficzyła. Po- 
licjanci poczęli rozganiać tłum ludzi, 
cisnących się do bramy. 

— Rozejść się!.. — huknęło w po- 
wietrzu: 

Pole przed cmentarzem powoli pi- 
stoszało. Reporter zrezygnował na 
razie z dalszego dochodzenia | wrócił 
do Skworowa, gdzie czekał na niego 
Goński przed posterunkiem policyjnym. 

— No, masz szczegóły? — pytał 
Goński. — Dzwoniłem.. Sekretarz mó- 


Błaszczyk przedstawił dowód redak| wił, że mało... Widziałem prokuratora i 
cyiny. Prokurator podał legitymację sędziego śledczego... Wracali autem do 
sędziemu śledczemu, który zanotował so| Łodzi. 


bie coś w notesie į zwrócił ją Błaszczy- 
kowi mówiąc: 
— Proszę natychmiast opuścić cme 


— Wiem... — odparł obojętnie Bła- 
szczyk. — Trzeba znowu dzwonić... 


Dyżurny policjant na zasadzie legity! 7 


biecej, Ćiata nłewiedcłe Jędrnieje, mms 
biera proporcjonalnych kształtów i w o- 
gólnej sylwecie staje się podobne do kla 
Jyczaych wzorów starej Hellady, 
Podczas gdy przed wojną odsetek ros 
botnic cienpiących na anemję przekra- 
czał cyfrę 35, niie nie dochodzi do 5. 
Pocieszające te objawy sir Thomas 
Legge przypisuje lepszemu odżywianiu 
się ludności i głównie rozwojowi ćwi« 
czeń fizycznych, 1 4b 


cerny A 


macji pozwolił mu połączyć się z Eó 
dzią. Błaszczyk podawał tylko stwier- 
dzone fakty, wstrzymując się narazie od 
lansowania mniej prawdopodobnych pa 
głosek, W chwili, gdy opisywał rwief< 
sce zbrodni, na ulicy, powstał Jakiś ha- 
tas. | 

Słychać było przerażone okrzyki mie 
szkańców, alarmujące gwizdki i tupof 
biegnących po ulicy ludzi. 

Błaszczyk chcłat odłożyć słuchawkę 
| pobiec do okna, gdy do pokoju wpadł 
przestraszony Qoński 1 krzyknął: 

— Pali się!.. Cmentarz w ogniu!.. 

W komisarjacie wszyscy zerwali się 
na nogi. Wyrwano Błaszczykowi slu- 
chawkę z ręki ł zatelefonowano do łódz 
kiego urzędu śledczego. 

Kilku policjantów z komisarzem mra 
czele wsiadło do auta redakcyjnego I 
wraz z reporterami pojechało na miejsce 
pożaru. 

Na ulicach panował popłoch. Mte- 
szkańcy tłumnie blegll w stronę cman- 
tarza. Zdala widać było klęby unoszą- 
cego się do góry dymu. 

Zaalarmowana straż ogniowa przy< 
była natychmiast z pomocą. _ 

Okazało się, że plonie domek gra- 
barza. 

Płomienie buchały z Coraz wieksza 
siła. 

Przerażenie tłum rosło z Każdą 
chwilą. 

Skąd nagle ten połar?.. Zagadka 
zbrodni nabierała cech nadprzyrodzo- 
nych. 

A ogień ogarnął już cały budynek, 
ślizgał się po wilgotnym dachu, nie ba= 
cząc na strugi wody, tryskającej z sika 
wek strażackich. 

Po upływie pół godziny przyjechały 
na cmentarz władze śledcze z prokura= 
torem i sędzią śledczym na czele. i 
_Dom spłoną doszczętnie. 
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Kalafiory. 


Zaczęło się od poziomek, 

Chodzili po podwórkach dzieci, star- 
ty, kobiety z koszyczkami pod pachą i 
wrzeszczeli głośno, przeciągle, rozdzie- 
rającym głosem: 

— P-o-o-o-ziomki!!... Pozło-0-0-0-0- 
mki! 1... 

Od 6-ei zrana do 9-ej wieczorem. 
Pierwszy odchodził, drugi przychodził. 
Na zmianę. Jakgdyby się zmówili wszy- 
scy podstępnie, zdradziecko, wyrafino- 
wanie. Można się było wściec z rozpa- 
czy! Uszy puchły od krzyku! 

Biegałem po pokoju jak warjat! 

Głowa pękała poprostu! 

Aż im się uprzykrzyło, znudziło na 
MWSZE. 

Umilkli. Już nie przychodzili. 

Znikły poziomki. 

A' potem dnia pewnego mały, obdar- 
ty chłopiec z czarnemi od jagód zębami 
stanął pośrodku podwórza, rozdziawił 
gębę i ryknął: | 

— Ja-a-a-a-gody ! 1... 
dy!... 

Myślałem, że oszałeję. 

Pętak wybiegł z podwórza, a za nim 
potoczyła się falanga sprzedawców ja- 
gód i wrzeszczała przez cały dzień od 
6-ej rano do 9-ej wieczorem. 

Uciękłem z domu. Nie mogłem. To 
było pónad moje siły. ~J: 

Aż pewnego dnia i tym się znudziło. 

Nie przychodzili. Przestali wrzesz- 
czeć. 

Znikły z podwórka jogody. 

Ale nie na tem koniec. | 

Wczoraj o godzinie szóstej zrana, 
mała, umorusana dziewczynka stanęła 
pod moimi oknami i wrzasnęła: 

— Ka-s-a-a-latlory!|...  Kała-a-8-a- 
fiory !!... 


]ag0-0-0-0-0- 
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Już ls ośw” Uciekłem znowit Ale 
fam też krzyczą to samo. Uwzięli się 


wszyst. 
łem mieście, od 6-ej zrana do 9-ej wic- 
czorem słychać potężny krzyk, wydo- 
bywający się z tysłącznych piersi: 
— ją ie MI 


— Karet- 


cję! 
_ Nie chcę przy Gs chcą znać kalafio- 
rów, tylko nie krzyczcie, tylko dajcie 
mi spokój, tylko nię wchodźcie na moje 
podwórze! _ 

Czego chcecie ode nmłe? .. 
Bolski 


Szalik męski wybucha 


jak bomba, 
raniąc śmiertelnie modnisiów. 


W kinematografie „Max Linder" na 
wielkich bulwarach publiczność była pe 
wnego wieczoru zaalarmowana głośnym 
wybuchem, przyczem ze środkowego 
rzędu foteli trysnął słup ognia. 

W pierwszej chwili myślano, że to 
eksplodowała bomba, 

azało się, że to młody. człowiek, 
p. Jan Martin, zapałajyc papierosa wy- 
wołał wybuch.. jedwabnego barwnego 
szalika, parząc się I raniąc śmiertelmie. 

Pan Kohn-Abrest, dyrektor chemicz- 
nego laboratorjum przy dyrekcji policyj- 
nej w ciągu kilku ostatnich dni otrzy- 
mał z różnych miast Francji skargi na 
podobne wypadki, które zawsze kończy 
ły się ciężkiem poparzeniem niefortun- 
nych właścicieM szalików. Okazało się, 
że szale te, przepisane przez ostatnią 
modę męską, wyrabiane są przez pewną 
fabrykę w Lionie, która wyrabiała je ze 
sztucznego jedwabin i nieodnitrowanej 
bawełny. 

Połączenie tych dwu materji wywo- 
łuje mieszaninę wybuchową, zbliżoną 
chemicznie do trinitroleum, substancji, u- 
żywanej podczas wojny do nabijania po- 
cisków armatnich. 

Laboratorjum policyjne uprzedziło ko 
minikatem paryżanki, że wspomniana fa 
bryka wypuściła również 
jedwąbnych pończoch, wyrobionych z 
tych samych materji, 
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na medycyn 
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Wracamy do epoki wiary w zabobory, 


Oime —— 


ai wiedza tajemna” 
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Nawet brodawki mozna usuwać przy pomocy suggestji. 


Okazuje się, że brodawki można le- 
czyć zapotnocą sugestji i że jest to bo- 
daj najlepszy jeszcze sposób 'ch kuro- 
wania, 

Przedewszystkiem jednak parę słów 
o tem, czem są brodawki. Tego podo- 
bno wiedza lekarska całkiem ściśle nie 
wie: 

Konstatuje jednakże, że są zaraźliwe, 
pochodzenia mikrobowego. 

„ Medycyna ludowa jest natomiast le- 
pief poinformowana: dzieli je na bro- 
dawki - matki i brodawki - córki, utrzy- 
mującę stanowczo, że istnienie tych ostat 
mich jest ściśle zwiazane z życiem 
swych rodzicielek, Niszczenie broda- 
wek - córek nie służy do niczego dopóki 
się brodawki - matki me znajdzie į jej 
nie usunie: wtedy wszystkie znikają 
same, jakby za dotknięciem różdżki za- 
czarowanej. Cozaś się tyczy 
sposobów pozbywania słe tych nieszko 

dliwych, ale brzydkich narośli. 
to medycyna ludowa zna ich cały sze- 
reg począwszy od soku pewnych roślin, 
a skończywszy oczywiście na zamawia- 
niu, zapomocą tak tajemniczej operacji 
magicznej jak np. rzucanie gałązki tyle 
razy, ile „chory“ ma brodawek I rzuce- 
nie jej w samo południe poza siebie ko 
niecznie w dzień słoneczny: gdy gałąz- 
ka się wysuszy — brodawki same od- 
padną i znikną. 

Nasza epoka, która na własne oczy 
widziała jak naga a zimna nauka kata- 
stroflcznie się w swej pysze | pewności 
załamała, nie mogła oczywiście pomi- 
nać ogarnięcia swemi zwątpieniami i 
metod leczenia brodawek przez oficjal- 
ną medycynę... a to tembardziej, że nie 
zawsze się to tej ostatniej udawało. 

„ Przed dwoma zdaje się laty dr. Nini 
(z Trypolisn) na łamach „Presse Me- 
dicale"* wszczął poważną ankietę na te 
mat; azali nie najskuteczniej jest leczyć 
brodawki przez sugestję | przytoczył kil 
ka wypadków skutecznego jej działania. 
Posypały się odpowiedzi z różnych 
stron śwłata | nawet jedna z Krakowa: 
Wiele z pośród nich potwierdziło domy- 


piej leczy te narośle na naskórku, niźli 
wszelkie nitraty srebra, kwasy salicy- 
lowe itd. Postawiono nawet śmiałą 
hypoteze, że brodawki są pochodzenia.. 
psychicznego, Nie darmo przecież ist- 
nieje przesąd ludowy, że 
można niemi „urzekać” 

sąsiadów i przenosić je dowolnie z włas 
nef reki na rękę np. nielitościwej panny, 
od której dostało się kosza! 

Dość. że od niejakiego czasu leczenie 
brodawek zaczeło słę coraz to po 
wszechnieł uskuteczniać zapomoca st- 
gestii odpowiednio zaaplikowanej. przy 
czem rezultaty osiągnięto wspaniałe. 

Niema najmniejszej racji wykluczać 
możliwości, że brodawki dają sle leczyć 
przez sugestię. 

Rola imaginacji w chorobie jest fak- 
tem niezaprzeczonym — a rozwój pew- 
nych przypadłości na tle neuropatycz- 
nem jest powszechnie znany. 

Wciąż widzimy jak w dzisiejszych 
czasach oficjalna medycyna jest handi 
kapowaną przez rozmaite jakoby „po- 
nadnaturalne“ metody leczenia, jak np. 
nakładania rak, lasnowidzenia, „spiri- 
tualhealing", „mindcure* itp., które 
wszystkie nie tylko znajdują zagorza- 
łych zwolenników į wyznawców, lecz 
poszczycić się mogą rzeczywiście za- 
dziwiającą ilością dodatnich rezultatów, 
a nieraz całkiem nieoczekiwanych suk 
cesów: | zupełnie słusznie pisze dr. 
Dreszer, że wracamy do epoki, w której 
wierzy się we wszystko to, cośmy do 
niedawna nazywali zabobonami. Bo też 
— pamiętać trzeba, że powsze czasy 
istnieli nieoflcjalnj lekarze i nieoficjalne 
lekarstwa, którym niekiedy udawało 
sle pomóc tam, gdzle ratentowana me- 
dycyna ze wstydem przyznawała się 
do bezsilności. 


wszakże nie stoi na przeszkodzie temu, 
iżby właśnie brodawki nie nałeżały do 
tych chorób, które dają się leczyć ima- 
ginacją... podaną w postaci sugestji czy 


sty dr. Nini | przyniosły mniej lub 4 choćby zamawiania gałązki w dzień sło 


okumentowane dowody, (ż sugestja le 


neczny. 


Szoferzy | motocykiiści mają okazją do popisu. 


Jazda zręczności samochodem 


oto sensacyjne „clou“ najbliższych zawodów. 


- Jak stę „Express“ dowiaduje, z oka- 
zji swego święta dorocznego stacjonu- 
jacy w Łodzi dywizjon samochodowy 
nr. 4, urządza w dniu 25-go lipca br. 
imprezę samochodow - mołocykłową 
na placu sportowym w Helenowie, U- 
dział w tej imprezie będą mogły brać 
również osoby cywilne. 

W programie dnia projektowane są: 

Wyścigi rowerów turystycznych, wy 
ścigi motocyklowe, wyścigi samocho- 
dowe Gymkhana (jazda zręczności) sa 
mochodowa. 

Ponadto w antraktach będą demon- 
strowane dla publiczności najnowsze 
urządzenia techniczne z dziedziny woj- 
skowo - samochodowej: 

Celem imprezy jest propaganda i 
rozwój sportu samochodówego i moto- 
cyklowego: Czysty dochód z imprezy 
przeznaczny jest na cele kulturalno- 
oświatowe dywizjonu. 

Osoby cywilne, życzące wziąć udział 
w tych zawodach, winni zgłosić swój 
zapis do dnia 18 lipca b. r. pod adresem: 
ul. Pomorska nr. 147-149 Dywizion sa- 
mochodowy nr. 4. 

Wszelkich informacji w sprawie re- 
gulaminu zawodów udziela telefonicznie 
pod ur. telefonu 17-29 od godz. 12-ej do 
15-ej (3 po południu) kpt. Zwiezdowski 


Bolesław. 
GYMKHANA. 

Najciekawszą częścią programu bę- 
dzie gymkhana samochodowa (jazda 
zręczności), składająca się z następn- 
jących numerów: 

1. Balansówanie na ruchomym mo- 
ście. Każdy uczestnik ma prawo wyko- 
nać so trzy razy, Ważnym liczy się je- 
dno najdłuższe balansowanie, ti. czas 
pomiędzy oderwaniermn się od ziemi tyl- 
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Inna rzecz, iż zdarzało się to wyłącz 
nie przy pewnej kategorji chorób — nic 

2. Jazda na bezpośrednim biegu po 
linji łamanej z pełną szklanką wody w 
ręku. Rozlanie wody według podziałki 
na szklance 1 cm. — 1 punkt karny. 

3 Przejechanie przez schodkowatą 
huśtawkę z jajkiem w łyżce. Spadnię- 
cie jajka lub zjechanie z powrotem w 
mochodów na przedostatnim (drugim 
lub trzecim) biegu. 

4. Rzucanie po jednem kartoflu do na 
czyń z wodą ustawionych na dystansie 
40 mtr. po krzywej linii, 4 naczynia z 
prawej j 2 naczynia z lewej strony. 
Szybkość — na bezpośrednim biegu. 
Chybienie 2 kartofli — 1 punkt karny. 

5. Ósemka przodem į tyłem. Każde 
wyjechanie zewnętrznym kołem poza 
białą linię — 1 punkt karny. Szybkość 
dowolna. 

6 Z bezpośredniego biegu zatrzymać 
się j doruszyć przodem samochodu prze 
ciągniętego sznurka, jednak tak, ażeby 
sznurek ten nie przewrócił zawieszo- 
nego u góry dzbanka z wodą i nie oblał 
jeźdźca, co będzie uważane za 1 punkt 
karny. 

7. Zatrzymać maszynę i motor przed 
trybuną, wyskoczyć z samochodu, 0- 
biec go naokoło jeden raz, uruchomić 
motor į odjechać. Czas od zatrzymania 
samochodu do ruszenia z miejsca pół 
minuty, Przekroczenie każdych 10 se- 
kund — 1 punkt karny (dodatkowy). 

Uwagi a) zatrzymanie motoru 
przed ukończeniem każdego numeru — 
1 punkt karny; b) w razie równej ilości 
punktów karnych o zwycięstwie decy- 
duje komisia sędziowska. 

Ze względu na bogaty i urozmaicony 


nego końca pomostu j dotknięciem się| program, składający się z szeregn nie- 


sporą ilość | do ziemi przedniego końca. 


Balansowanie w przeciągu 2-ch se- 


{kund — 1 punkt dodatni. 


tył — 1 punkt karny. Przepisana szyb- 
kość: Fordy na drugim biegu, reszta sa 


widzianych jeszcze w Łodzi atrakcji, 
impreza ta zapowiada się niezwykle cie 
kawie. 


Piętnasta lista 
zdobywców premji 


ósmego bezp atnego konkursu 
„Expressu, a 


l 

P. Rogaiska Kazimie- 

ra (Kopernika 33) zdobyła 
maszynę do szycia. 


Maszyna do szycia. 
1. Rogalska Kazimiera, Kopernika 33, 


1 dolarówka. 
2. Borowiak Ołtylja, Tunelowa 7. 


Po 3 kilo cukru, 


3. Gliwny Szczepan, Przędzalniana 58. 
4, Płoszyński Zygmunt, Przędzalniana 
nr,58, 
„ Patora Bronisława, Brzezińska 63 


Rall Fred, Piotrkowska 200. 

„ Wiśniewski Sergjusz, Główna 22. 

Sikorski Franciszek, Juljusza 27. 

. Biernat Józef, Krzywa 5. j 

. Strzyczkowski Józef, Stefa 14. í 

. Kordelas Augustyna, Niciarniańa WY 
dzew, 

. Nowakowski Stanisław, Wólczańa 
ska 171, 

. Stachurski Jan, Szara 23, 

„ Ekiertówna Leokadja, Wólczańska 


179, 
. Kaganowiczówna Mania, Wschod. 


+ 


nia 55, 
, Bruno Ludwik, Nawrot 66, 
, Paśka Feliks, Bednarska 10, Chojny. 
, Garczyk Czesław, Rzgowska 68. 
. Piotrowski Stefan, Cegielniana 128. 
Szymczakówna Helenka, Składowa 


nr. 16. 

Krakowiakówna Cecylja, Nowo-Zma 

rzewska 46. 

„ Majewski Moniek, Narutowicza 49, 

. Abramson Mateusz, Kamienna 3, 

, Olszer Łaja, Piramowicza 10, 

, Makowski Leopold, Abramowskięs 
o 9. 

; A: Leon, Główna 45, 

. Ligorski Salek, Rzgowska 3, 

, Kopczyńska Marja, Andrzeja 44. 

. Hagiel Zygmunt, Radwańska 11, 

, Pryferówna Anna, Abramowskiegd 


nr. 30. 

, Szefler Helena, Piotrkowska 63, 

. Michlewski Stefan, Matejki 7. 

„ Siotur Marjanna, Tarnowska 
Zdrowie. 

, Zalewasser Michał, Traugutta 5, 

; PSÓW Władysława, Gdañe 
ska 9, 

„ Grunwald Salomon, Stary-Rynek, 
Zgierz, 

. Rutkowski Jerzy, Rzgowska 39. 

„. Turostowską Janina, Wilcza 15,. 

. Cieplak Henryk, Rokicińska 69, 

Zand Ignacy, Piotrkowska Bi. 

. Jakóbiczowa Róża, Zielona 8. * 

, Altman Ryfka, Zachodnia 66, . 

, Wróbel Helena, Radwańska 12, 

. Hassman Adam, Piotrkowska 143. 

, Filipczakówna Genowefa, Nawrot 


98, 
„ Wattkindówna Róża, Gdańska 33, 
. Surarzewicz Helena, Złota 6. 
„, Rosenbaum Leopold, Przejazd 6. 
. Hohermanówna Halinka, Kamienna 
nr, 22. 
, Michek Karolina, Wólczańska 181. 
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51. Kraszewski Zbigniew, Wólczańska 
212, 

52. Budka Ja a, Wesoła 17. 

53, Nowakówna Stasia, Gdańska 12, 


Putterman Paul, Kilińskiego 48. 

, Konarski Jasio, Rejtera 11. 

. Hurowa Helena, Wysoka 20. 

„ Marciniak Czesław, Przejazd 3% 
58, Cych Ewa, Brzezińska 52. 

59, Pawłowski Czesław, Juljusza 36. . 
60. Nesterowicz Irena, Napiórkowskiea 
go 31. 


>» 
Baezność, 
zaoBYWEY premii! 

W dniu dzisiejszym administracja 
„Expressu“ (Piotrkowska 49, front) wy- 
daje bezpłatne premie, wyszczególnione 
w liście osiemnastej, dziewiętnastej i 


dwudziestej VII konkursu. Godziny wy 
dawania 4—7 wieczorem. R=N 


g 
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Karty, wódka |" 


to trzej najgorsi wrogowie sportu. 


—0:—- 


Kluby sportowe winny przedewszystkiem wyplenić tych szkodników. 


Nawiązując do omówionych już przez 
„Express“ ciężkich warunków bytowa- 
ma różnych klubów sportowych w któ- 
rych czynnik wychowawczy młodzieży 
zarówno pod względem moralnym jak i 
lizyczno - sportowym nie zawsze wla- 
ściwemi drogami kroczy, dziś weźmie- 
my sobie za zadanie omówienie tej tak 
ważnej sprawy z punktu widzenia ogól- 
tego. 

Kluby te i klubiki mieszczą się w wy 
hajętych na ten cel specjalnie lokalach 
|są zazwyczaj poddzierżawcami, mając 
fo swej dyspozycji zazwyczaj jeden lub 
iwa dni w tygodniu. W pierwszym wy 
padku, schodzi się cały klub na t. zw. 
wieczorek w pewnym dniu, w którym 
zarząd odbywa swe posiedzenia, zaś re- 
azta członków wraz z miłodzieżą, bawi 
idę w rozmaity sposób. 


Taka jednorazowa w tygodniu 
schadzka* jest wprost koniecznością. 
Trzeba przecież w ciągu tego wieczora 
wiele omówić, ustawić drużynę i uczy- 
e wiele nnych niezbędnych rzeczy. I 
yłoby to wszystko bardzo chwalebne, 
dyby te niezbędne sprawy nie kończy- 

się czemś gorszem, w sporcie wręcz 
szkodliwem. Niestety jednak, każdy klub 
ma swych fanatyków, którzy, zarówno 
ha boisku, jak i w lokalu klubowym na 
kwój sposób klubowi służą — a służą 
le. 

W takich klubach, w których druży- 
hy zbyt często i zbyt blisko stykają się 
ze swymi fanatykami, przykre niespo- 
dzianki powtarzają się aż nazbyt często. 

Przyjrzyjmy się bowiem, kto zacz ci 
(anatycy ? 

Są to ludzie bezkrytyczni i nieodpu- 
'wiedzialni. Bez nich nie obejdzie się ża- 
den mecz, a za swą ulubioną drużyną 
chodzą jak cienie, jak złe duchy, pra- 
wiąc jej komplimenty I stawiając haro- 
skopy nieprawdopodobnego zwycięstwa 
Biada jednak drużynie, gdy zostanie po- 
konaną, gdyż wtedy żaden z jej wielbi- 
cieli nie znajdzie dla niej ani jćdnego sło- 
wa pociechy ł otuchy. 


Miary złego dopełnia zazwyczaj ta- 
kim nieszczęśliwym drużynom, również 
bezkrytyczna, a często nawet wprost 
służalcza prasa, która w swych pupilach 
widzi wyłącznie same zalety. Wypisu- 
jąc na swych łamach panegiryki na 
cześć „popieranej* przez siebie drużyny 
względnie klubu nie odważy się nigdy 
na zdrową krytykę, ną kilka, aczkol- 
wiek gorzkich, słów prawdy, któreby 
w te rozbujane szeregi nieco uświado- 
mienia o powadze chwili wprowadziły. 


To też Śmiało można powiedzieć, że 
tacy fanatycy I taka prasa — to najgorsi 
doradcy. Spełniają oni bowiem rolę usy- 
placzy I powodują zamykanie oczu i u- 
tratę świadomości wtedy, kiedy u pro- 
ga staje nleubłagana rzeczywistość. A 
ta przykra rzeczywistość pozbawia ich 
wszelkich moralnych wartości, jak tę- 
żyzny ducha i mięśni oraz energji 
I wtedy, dumną przed chwilą drużynę, 
z całem jej klerownictwem, lada kto, jak 
stado owiec gdzie zechce zapędzi. — Bo 

WENTETNI SPZTEEPZTTWKNCZ WZ TERYT WII 


Profesjonalizm zagranicą 


został oficialnie uzcany. 


Sprawa odseperowania piłkarskiego 
sportu amatorskiego od zawodowego za 
czyna przybierać w niektórych pań- 
stwach konkretne kształty, 

Za przykładem Austrji, mającej już 
podział na kluby amatorskie i zawodo- 
we, poszła ostatnio Hiszpania, gdzie na 
ostatnim walnym zebraniu związku po- 
stanowiono uznać oficjalnie kluby zawo 
dowe. Oprócz Hiszpanii za analogicz- 
nym rozstrzygnięciem wypowiada się 
ostatnio węgierski związek piłki nożnej, 
przeprowadzając badania nad wprowa- 


cie. 


niemasz tam ani jednej z zalet, które w 
sporcie służą za rację bytu. Oni potrafią 
być bohaterami, ale tylko w chwilach 
powodzenia. 

Ale niech ktoś ośmielony, na uboczu 
stojący, odważy się tę zakopaną i pocho 
warą prawdę wywlec za uszy na świa- 
tło dzienne, wtedy przez przygniatającą 
większość niemal jednogłośnie zostanie 
on okrzyknięty za „zdrajcę“, za tego, 
który klęskę spowodował. 

Powracając do życia towarzyskiego 
w lokalach klubowych, podkreślić nale- 
ży, że nejlępiej jeszcze prowadzone są 
te kluby, w których gracze nie mają sty 
czności z resztą członków, a przede- 
wszystkiem z fanatykami, 

Takie postawienie sprawy jest tylko 
wtedy możliwe, gdy klub ma lokal na 
dwa wieczory w tygodniu do swej dy- 


y 


spozycji. Urządza on więc dwa wieczor | k 


ki t. j. jeden dla starszych, drugi dla gra 
czy, zakazijąc podczas tego ostatniego 
wszelkich wybryków, w postaci grania 
w karty, picia i t. p. 

Najgorzej natomiast jest tam, gdzie w 
ciągu całego tygodnia lokal klubowy dla 
wszystkich stoi otworem. Wtedy tru- 
dno ustrzec, aby młodzież niedojrzała 
przedwcześnie, nie grała namiętnie w 
karty i nie demoralizowała się w całem 
znaczeniu tego słowa. 

A czyż trzeba się jeszcze dziwić, gdy 
tak wychowywana młodzież w swem 
karcianem roznatniętnieniu I na boisku 
podczas meczu w myśli swe karciane 
kombinacje przeprowadza? I przegry- 
wa wszystko z meczem włącznie. - 

Fr. Romanek. 


Polacy są najlepszymi lekkoatiotami WTÓd SłoWiAn. 


Co mówi dr. Skakic kierownik ekspedycji jugosło- 
wiaąńskiej? 


Dr. Skakic kierownik eksepdycji ju- 
gosłowiańskiej zapytany 0 wrażenia z 
zawodów Polska — Jugosławja wyraził 
się w następujący sposób o naszych lek- 
koatletach: 

— Liczyłem się wprawdzie z przeg- 
raną, ale tak wielkiej porażki mie spo- 
dziewałem się, Polacy zrobili od roku 
1923 (mecz w Pradze Polska — Jugosła 
wja, Czechosłowacja) wielki krok na- 
przód, podczas gdy my stoimy w miej- 
scu, 

Już w roku 1923 zawodnicy nasi na 
tych zawodach zauważyli kilka wiel- 
kich talentów wśród lekkoatletów pol- 
skich, przepowiadając im wybitną przy- 
zsłość. Takiej poprawy jednak nie spo- 
dziewaliśmy się. 

Polacy wysunęli się w lekkiej atlety 
ce absolutnie na czoło narodów słowiań 
skich, Uważam was za lepszych od cze- 
chów. 

Wśród polskich zawodników najbar 
dziej podobał mi się Oldak, który posia- 
da doskonały styl i wielką wytrzyma- 
łość. Sikorski ma świetny dobieg i odbi- 
cie, brak mu techniki skoku. Baran po- 
siada doskonały, czysty styl. O Szenaj- 
chu wiele się nasłuchałem dobrego, mu- 


Najwięcej zabolały mnie przegrane 
w biegach sztafetowych, gdzie byłem pe 
wny zwycięstwa. 

i Drużyna nasza osłabła is Prea 
g groźny „as“ ekspedycji Spalnic za- 
wiódł, wykazując p konkurencjami 
niespotykane u tak starego zawodnika 
zdenerwowanie i tremę, 

Organizacja zawodów — doskonała. 
Program minutowy obał mi się bar- 
dzo, Będę się starał w ten sam spos 
organizować zawody u nas, 


Sędziowie dobrzy, wyrozumiali i mez 
ciwi. 

Bardzo podobał mi się starter, Bież- 
nia, rzutnia i skocznia — doskonałe. 

Chciałbym trochę usprawiedliwić na 
szych zawodników. Byli bardzo zmęcze- 
ni podróżą, A do tego przez 2 miesiące 
w Jugosławii padały deszcze i panowały 
chłody, 

W Warszawie trafiliśmy na ztrpełną 
zmianę temperatury i piekielne gorąco. 
No, i publiczność obca, obca bieżnia i 
boisko,. 

Spotkamy się w przyszłym roku w 
Zagrzebiu na strójmeczu Polska — Jugo 


szę jednak stwierdzić, że za każdym ra | sławja — Czechosłowacja. Jestem prze- 


zem był gorszy od naszych, 


konany, że trójmecz wy 


ają Polacy. 


f ia n Podczas wyścigów międzynarodowych w Berlinie pierwszą nagrodę zdobył 
dzeniem zasady profesjonalizmu w ży-|dwulitrowy „Mercedes“, prowadzony przez Rudolia Caracciola z Drezna. Tem- |atleczny międzymiastowy Warszawa == 


po — 160 km. na godzinę. 


Mistrzostwo tennisowe 


rozegra się we Lwowie. 


Jak się „Express” dowiaduje zawo- 
dy o mistrzostwo Polski rozegrane będą 
w tym roku we Lwowie, w pierwszej po- 
łowie sierpnia. 

Prawdopodobnie przybędzie na nie 
zeszłoroczny mistrz  Czetwertyński (z 
Francji), ‘który też nadal posiada najwtę 
sze szanse zwycięstwa. 

Dla lwowskiego świata sportowego 
impreza ta będzie niezwykłą atrakcją 
gdyż po tamtejszych kortach tenniso- 
wych przewiną się wszystkie nasze naj- 
lepsze rakiety. 


Odpoczy sportowców. 
Jak spędzają wakacje najlecsi 


piłkarze niemieccy. 


W Dusseldorfskim stadjonie footba< 
lowym przebywa obecnie 31 najlepszych 
piłkarzy niemieckich, którzy tam spę- 
dzają czas swego urlopu, Zostali oni za- 

roszeni przez niemiecki związek foot- 
kiówy na kurs piłkarski który miałby 
ich mależycie przygotować do następnej 


Rze taż si 

czkolwiek przyjechali omi jedynie 
na odpoczynek, to jednak z dużym zami 
łowaniem i z Tns) woli poddawają się 
następującym przepisom: 

„O godzinie 8-ej pobudka, o pół 9-ej 
śniadanie, o 9 i p rozpoczyna się tre- 
ning, który składa się z długo i krótko- 
dystansowych biegôw, marszów gimna- 
styki, skoków i innych zawodów lekko 


atletycznych. Treningi te va o go 
dzinie pół 11 ie śniadanie, składają 
ce się z mleka i chleba. 

Q godzinie 11-ej rozpoczyna się robo 
ta z piłką, amuy sig footbal t CZ- 
nie i taktycznie. O pół í ogólna oe: 
Od 1—2 obiad, następnie godzina odpo- 
ati od 3 zań do 4-ej teorja footbalu, 

ończona czarną kawą. Między szóstą 
a ósmą następuje zakończenie 
w postaci gry na 2 bramki. 


rogrami 
ebrani w 


ób| Dusseldorfie zawodnicy żyją jak prawi 


sportowcy — mie palą i nie używają al- 
kobol, 


Międzynarodowe zawođy 
bokserskie w Łodzi, 


Dowiadujemy się. że p. Landeck, 
kierownik sekcji bokserskiej Union, 
wicepres okręgowego związku boksera 
skiego, podczas pobytu w Odańsku na 
międzynarodowych zawodach bokser- 
skich zorganizowanych z okazji Zoppo< 
ter - Sportwoche, nawiązał ścisły kon- 
takt z przedstawicielamń obecnych tam 
klubów Łotwy, Niemieę i Wolnego Mia 
sta P. Landeck zaprosił mistrzów od- 
nośnych krajów na jesień do Łodzi, ną 
wielki międzynarodowy turniej bokser= 
ski. Dzięki ruchliwemu Unionowi spor 
towa Łódź będzie terenem wspania- 
łych wzmagań pięściarskich. (E). 


|Zagraniczne wyjazdy sto» 


łecznej Warszawianki. 
Warszawa, 15 lipca. 
Dowiadujemy się, że wyjazd Warsza 
wianki do Estonji został odwołany z po 


wodu odrzucania warunków proponowa 
nych przez tamtejsze kluby, Zato w koń 
cu sierpnia Warszawianka organizuje 


tournee do Bułgarji. 


Powrót emigrantów 
piłkarskich. 


Lwów, 15 lipca 

Przed kilku dniami wrócił do Lwowa 
dawny napastnik Pogoni Słonecki, który 
bawił ostatnio we Włoszech. Również 
świetny bramkarz reprezentacyjny Go- 
erlitz (Pogoń) wrócił podobno do kraju 
i udał się do swego rodzinnego miasta 
Katowic. 


Mecz lekkoatletyczny 


Warszawa—Pocznatńń. 


Jak się dowiadujemy z inicjatywy 
kpt. Barana zostanie w roku bieżącym 
zorganizowany w Poznaniu mecz lekko 


Poznań. 
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Carewicz rosyjski Aleksy w Polsce? 


Sensacyjne rewelacje emigracyjnych kó! rosyjskich. 


Tajemniczy miodzian w obozie internowanych w Strzałkowie. — Ko- 
zacy twierdzą, że służą carewiczowi. — Mieszka obecnie w hrabiow. 


Rodzina cara rosyjskiego, zamordo- 
wana została przez bolszewików d. 18 
lipca 1918 r. Mimo to w Rosji i całej 
Europie od czasu do czasu pojawiałą 
się pogłoski, jakoby ten lub ów czło= 
wiek carskiej rodziny uratował sie z 
pogromi. 

M. in. jeden z dzienników warszaw= 
skich przytacza zgoła sensacyjną po- 
gioskę e tem, że były następca tronu 
Aleksy żyje j to... w Polsce. 

Rzecz przedostała się już na łamy 
zagranicznej prasy rosyjskiej, która pô 
daie nawet szereg bliższych szczegő- 
łów tel nieprawdopodobnej historii. 


Szczegóły te są jakby 


żywcem wzięte z fabuły jakiejś seusa- 
cji filmowej. 


Nie brak więc cudownego ocalenia 
przez kozaków, nie brak starego hra- 
biego, pięknej, młodej, płomiennookiej 


Restauracja nie jest 


Nie wiedzieli o tem dwaj dżen- 
telmeni łódzcy i ipod) |obdoh 
za te dò kómisarjatu. 


Łódź, 16 lipca 

Wczoraj wieczorem do restauracji 
Kinasa przy ulicy Wolborskiej 12 przy- 
było dwóch przyzwoicie ubranych mło- 
dzieńiców, którzy kazali podać sobie st- 
tą kolację z winem i likierem. 

Po skonsumowaniu całego szeregu 
kosztownych dań. goście zawezwali kel 
nera i poprosili o rachunek, który wyo- 
sił około stu złotych. 

Gdy kelner po przedstawieniu fá- 
chunku oddalił się do drugiego pokołu, 
młodzieńcy otworzyli okno, przez któ. 
re chcieli umknąć, nie żapłaciwszy nale- 
źności. 

Zauważył ich jednak właściciel re- 
stauracji, który obudwu amatorów beź- 
płatnych kolacji przytrzytnał za kołnierz 
i zawczwał jednocześnie KE 

Młodzieńcy tłumaczyli się naiwnie, 
że nie mieli zamiaru uciekać, lecz prze= 
spacerować się po kolacji na podwórżu 
i oburzyli się na właściciela restauracji, 
który śmie posądzać ich o coś podobne 


go, 

Oburzenie ich było tak wielkie, że 
tulodzieńcy poczęli tłuc flaszki, talerze 
t kieliszki. 

Policja położyła kres awanturze, are- 
śztując młodzieńców. 

Jak się okazało w kornisarjacie; prze 
chwko aresztowanym spisywano już nie 
jednokrotnie protokóły za nieuiszczanie 
rachuńków w testaufacjach. 


skim pałacu 


kobiety, ba nawet nie brak tajemnicze- 
gó księdza jezuity, 


Tajemniczy młodzian. 


Szczegóły tej sensacji brzmią jak 
następuje: 

W r. 1922 w obozie da intertowa- 
nych w Sitrzałkowie w Wielkopolsce 
zjawił się pewnego dnia tajemniczy mło 
dzieniec, liczący okóło 18 lat. Młodzie 
niec ów, lekko utykający na jedną nogę. 
o blade), inteligentnej twarzy, zwrócił 
powszechna uwagę. Towarzyszyłć mu 
kilku kozaków ordynansów. 

Pewnego dnia tajemniczy młodzian 
wraż z towarzyszącemi mu kożakam! 
znikł z obozn; rozeszły się wówczas 


i| pozłoski, że był to carewićz Aleksy, u- 


ratowany przez kozaków z Ekateryn- 
burga, 


na Pomorzu. 


Pomorski carewicz. 


Do roku 1925 o carewiczu Alsksym 
było głucho. Dopiero ostatnio znowu 
rozeszły się wśród emigracji rsyjskiej 
pogłoski, że w Polsce na Pomorzu, w 
zamku pewnego hrabiego, mieszka cii- 
downie ocalony były następca tronu ro 
syjskiego, i że przy nim znajduje się je- 
go długoletni wychowawca, francuz 
Gilliard. 

Ktoś, kógo ta pogłoska bardzo zgln 
teresowała — piszą emigracyjne pisma 
rosyjskie — pojechał specjalnie na Po- 
morze i miejsce pobytu rzekomego Ales 
ksego -Mikołajewicza odszukał. Miesz- 
ka on w pewtiym zamku, odległym o 
dzieści kilka kilometrów od Grudziądzą 
w pieknej okolicy. Żyje tutaj samotnie, 
pilnie strzeżony, | przebywa przeważ- 
nie wśród rodziny pana domu: 

Wnuczka starego hrabiego, właści- 
ciela zamku, piękna płomiennooka bru- 
netka, jest podobno zakochana w rze- 
komym carewiczu i niebawem odbyć 
się ma ich cichy ślub. 


W nurtach Wisły. 


bezpłatną kuchnią! PELARE wody połykaj 


arszawa, 16 lipca. 

W dołach A-t Seit iadso w 
pobliżu wału kolejowego zażywało ką- 
pieli dwóch młodzieńców, ż Di ję je- 
den l mae ży ma głębie począł nagle 
toń 

ompań jego widząć nieszczęście ržu 
cił się z pomocą i ostatecznie wydobył 
gó na brzeg, lecz niestety okazało się, że 
młodzian już nie żył, Gdy zdala ukazał 
się policjant, przerażony kolega zmarłe 
go rzucił się do ucieczki, przypuszcza|- 
nie w obawie przed odpowiedzialiością 
za zażywanie kąpieli w miejscu zabro- 
nióńćm. 


ją ofiary w okresie upałów. 


Policja ustaliła, że ołiarą zatonięcia 
jest 19-letni Heńryk Zubacz, Zwłoki jego 
przewieziono do prosektorjum, 

Mniej więcej o tej samej porze za- 
żywała kąpieli poniżej plaży miejskiej 
od strony Pragi 14-letnia Helena Adam- 
czykówna (Pańska 6). Wysunąwszy się 
po ża teren dozwolony i znalazłszy się 
przy filarze mostu kolejowego nieszczę* 
śliwa natrafiła ña głębie i znikła z po- 
wierzchaj wody. 

Trzy łodzie ratownicze z policjanta. | Rak 
mi wyruszyły na poszukiwania, lecz usis 
łowania odnalezienia zwłok młodej dzie 
wczyny pozostały bez wyniku. 


— Muszę na jutro zaprosić na występ 


Poszkodowany restaurator dorńaga|taheczny wszystkich moich dawnych 
się 200 złotych za stłuczone przedmioty|i obecnych kochanków. Nareszcie faz 


i KOLACJE 


RODZA przy wypełnionej sali. 


Złodzieje n nie próżnują. 


Trzy śmiałe kradzieże dokonano w dniu wczorajszym. M zad 


Łódź, 16 lipca 

Sezon złodziejski w pełni. 

Wczoraj w godzinach wieczornych 
na strych domu przy ul. Zgierskiej 11 za 
kradł się złodziej, który napakował do 
worków różne przedtnioty, należące do 
CERRI tegoż domu Jana Tokarzewskie 


* Gdy złodziej z lipem wyszedł ña u- 
licę, zauważył go właściciel skradzio- 
nych rzeczy, który puścił się w pogoń 
za amatorem cudzej własności, złapał 
go i oddał w ręce policji: 

Jak się okazało był tó żńany policii 
złodziej Dawid Ajzyk, zamieszkały przy 
ul. Kielbacha4, który przed tygodniem 
dopiero został wypuszczony z więzienia, 
gdzie siedział dwa lata ża ktadzież. 


Ża wydawnietwo „Repubiłka" Sb. z oaz ada W. Polak. 


Wczoraj również nieznani sprawcy 
wkradli się przez piwnicę dó piwiarńi 
Rajclniańa przy ul. Nowomiejskiej 26 i 
skradli różne rzeczy na sumę 5 tysięcy 
złotych. m 

Dwaj złodzieje "Wacław Grabowski 
(Mickiewieza 4) i Stanisiaw Hibowski 
(Wschodnia 33) żaktadli się wczoraj do 


sklepu kóloniaiiego przy ulicy Skietnie= | 4% 


wickiej 6 A 
Wracających złodziei z łupem zātřzy= 
mał patrol policyjny. 
uciekać, porżicająć worki z lupem. 
Policjanci puścili się w pogoń i wy- 


wiązała się między nimi ostra bójka. Pojł 


krótkiej walce udało się awanturujących 
złodziei uspokoić i sprowadzić do urzę- 
du śledczeżą, 


Złodzieje poczęli || 


-_ BIELIZNA BEZPŁ 


Z poważaniem 


„WY 


Zakład Fryzjerski 
Piotrkowska 17 (w podwórzu) 
Salon męski 


Salon damski 
jj Strzyżenie pań 0,80 gr, 
a Ondulacja zŁ 1— 


Golenie z wodą 
kolońską 

Strzyżenie 

Strzyżenie chłap- 


tł Mycie głowy wraz 
3 zelektr, suszeniem 
: włosów 


zł 1.50 Mycie głowy 


Elektryczny masaż twarzy 0,50 gr, Manicure 0,70 gr. 


Farbowanie, czesanie, tlenienie i ect, 


ME 


P maan E UWAGA! SEEN 


Zawiadamiamy ninłejszymi Sz, Publiczność, iż na wzór zagranicy 
wydajemy do użytku bieliznę bezpłatnie do zakładów fryzjerskich, 
lecznic, hoteli, restauacji, zakładów kapielowych oraz ręczniki do kan 
torów i fartuchy dla sklepówych tylko za opłatę „za pranie. 

Zamówioną bieliznę dostarczamy na miejsce, 


UWAGA: Przyjmaje się również telefoniczne zgłoszenia, 


Wypożyczalnia Bielizny 


Łódź, Zawadzka 26, tel. 45-21, 


ców maszynką 0,50 gr. $% 


Bla Ney aseena- "a =z 


ZŁOTO SREBRO, 
ZĘBY SZTUCZNE 


nawót połamane 


Biżuterję 


Uderzające podobień- 
stwo. 


„Pomorski carewicz* — jak twierdzł 
prasa rosyjska — jest rzeczywiście ude 
rzająco podobny do Aleksego Romano- 
wa. Posiada te same rysy, a Co naiważ 
niejsza — clerpi podobno także, jak į b. 
następcą tronu na hemofilję (zanik czer= 
wonych clałek krw!). 


Zeznania kozaków. 


Towarzyszy mu kilku kozaków, któ 
rzy zapytywani. twierdzą z całą pew= 
nością, że „służą W, Ks. Aleksemu Mi 
kołajewiczowi, następcy tronu rosyj- 
skiego”. 

Tyle pisze prasa. Cała sprawa jest 
bardzo sensacyjna, jeśli tylko nie wy= 
myślił jej jakiś sprytny dziennikarz w 
okresie kanikuły, gdzie zwykie zjawia- 
ją się.” węże morskie!... 


Filmy sowieckie zagra- 
meg. 


Rząd sowiecki podjął w tych dniach krokt 
„dyplomatyczne” celem uniemożliwienia wyrobu 
filmów rosyjskich zagranicą, 

Powołując się na zawarte już umowy, chce 
rząd sowiecki skłonić rządy państw zagranicz= 
nych do wydenią rozporządzenia, zakazującego 
w danych państwach produkcję filmów z ży- 
cia rosyjskiego, 

Rząd SSSR gotów jest zobowiązać się z4 
swej strońy zabronić sowieckim firmom kinema= 
tograłicznym korzystania przy filmach z terxatów 
„zany a z życia zagranicznego. 


(zylaicie „I. Republikę”. 


Dr. med, 


|? 


Szkolna Nè 12 
Choroby skótne, 
włosów, wetierycze 
ñe i moczopłcio- 
we leczenie Świat= 
tem (Rentgen lame 
pa kwarcowa) Blek- 
awa Przyjtmiue 


PRASA 


do Kopjawania 


KWC 07 ry 
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g| Telefon Nr, 25-38 


5 | Choroby skórne listów 
Pm pd z żelaza kutego 
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0.70 + Ą (leczenie światłem | WTZ ZE stolikiem 

5) Lampa kwarcowa do sprzedania 

i Emsa ami 
0,50 śr. RÖ ftgena. Wólczańska G M. „1 
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hitu omarion 


Kupuję, ! pełną wartość placi J), FIIAŁKO, Piotrkowstn 7, tel. 81-46. 
WADA Dai Se śię tania 
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ZARZ 


i Momeńtalne fiodecfiezać 


APARSTY BROSZKOWE I dodatki 
| MOROŚCI PATENTOWAŃE paemactów | 


Oferty bezpłatne, 
admin. 


| MILNE ZAC. je A pisma sub, 


Rh miast"; 


Łaskawe 


GzoloskaGł „Republiki: Lódź, Płokowóki © 40, Tiocznia Pitrkowaka 13 16, i 


Liolna viuralistka 


poszukuje posady 
w biurze, banku lub niem luh bez. 4 rad krę konteti itp 
jakimkołwiek 
siębiorstwie. 
magania skromne 


niniejszegó 
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oglani m Zz 
(naj 8 Para | rędiewki, bok 
rżed |nino. Andrzeja 60 | Wielki wybór pôle. 


Wy. i 1:17 (èà 2] Wożnica, ufa 
Rybarkiewicz 0591 Biotrkowóka 126. it 
DŻ pokój słonecz 


ny ód zaraz do|egpoGO+FOGOE 


„Nalych anaita, Żelazna s ; ; A 


os pa m, k 
- Redaktor O. Józef DANS, 


oferty do 


